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Ohydna zbrodnia Bebesowea w Piotrkowie.
Krwawy posiew Bebtesu.

Ohydny m ord w gm achu M agistratu  piotrkow skiego. — Z astrze len ie
tow. Jaszkow skiege.

WARSZAWA, 3. (. (Tei, w l.j. Dzis, w biurach 
Magistratu miasta Piotrkowa zostaia oopetniona o- 
hydiia znrodnia na osobie tow. Teofila Jasrkowskiego, 
jednego z najwybitniejszych działaczy socjalistycznych 
w Piotrkowie. Sprawcą zbrodni lest Wacław Kajćziński, 
jeden z nielicznych cziońkć-w Be-bes w  Piotrkowie, 
nrzędnis M agistratu.

Mord popełniono w następujących okolicznościach: 
Rano dnia 3. stycznia, Kajdziński, zjaw iwszy się w 
przedpokoju gabinetu prezydenta miasta tow. Szmidta, 
począł się dopytywać woźnego, czy prezydent jest 
w pwoim gabinecie. Otrzymawszy odpowiedz nega­
tywną, (wszedł do sąsiedniego 'pokoju, zajm owane­
go przez tow JasZkowskiego. wycofa! się jednak spo­
strzegłszy, że tow  Jai.zkowski rozmawia z urzędni­
kiem M agistratu Tuszyńskim W ówczas jeszcze raz 
wróci! do przedpokoju i następnie nie zameldowaw­
szy  się wszedi do gabinetu prezydenta miasta. S tw ier­
dziwszy istotną nieobecność tow . Szmidta zdecydo­
wanym krokiem powróci! do pokoju tow. Jaszkow- 
skiego.

Bezpośrednio po wyjściu Tuszyńskiego, referent! 
M agistratu tow . Stępień, który zajmowai pokój roz- 
dzielającu gabinet prezydenta od pokoju tow . JasZ ­
kowskiego usłyszał 3 następujące po sohie strzały . 
Następnie zjawił się w drzwiach Kajdziński z dy 
miącyra (rewolwerem w ręku i z okrzykiem „uciekaj 
pa-n, bo strzelę" rzucił się do drzwi gabinetu pre­
zydenta, wpadł tam i odda! jeszcze jeden strzat, który 
1 raf ił w palto tow. Szmidta, wybił szybę w oknie i 
tym otworem wgskoczy, z wysokości I. piętra na 
hl. Jtiljitsza Stowadkego.

Mimo nadwerężenia nog począł uciekać, grożąc 
rewolwerem , chcącym go zatrzym ać przechodniom. 
Zostat jednak wkrótce ujęty przez posterunkowego.

Tow . jaszlkowskiego znaleziono już martwyiu. 
Kajdziński zam ordował go, rażąc kuiami siedzącego 
przy bimku. Tow. Jaszkowski zasłonił się widać 
instyktownie rękami od strzałów  a następnie słaniając 
się odwróci) się bokjem, bowiem kule przebiw szy itru 
dłoń uTKWity, jedna w  płucach, powodując śmierć 
na miejscu, druga strzaskała obojczyk, trlzzcia prze­
biwszy :ały tułów wuszla bokiem, rozbijając szyby 
okienne. Tow Jaszkowski skonał iye wydawszy naw et 
jęku.

Bezpośrednio po tym strasznym mordzie, wielu 
tow arzyszów  udało się do komendy policji, gdzje 
przetrzym ano zbrodniarza. Gdy jeden z ićgęi dawnych 
współpracow  ąirów  M agistratu, nic mogąc opanow ać 
oburzenia zaw oiał „cóżeś z robit", KajdzińsKi oświad­
czył, z nienawiścią w e wzroku i g łosie: „pamiętajcie 
wy zcb ajcy z P. P. S. wszystkich was w ten sposób 
skończymy'". Zarów no podptrokurator p. Jarcz pro­
wadzący dochodzeń La jak komendant policji, p rze­
prowadzający śledztwo pierw iastkowe odmówili sp ra­
wozdawcy ,,Robotnika'1 informacyj. Poza ustaleniem; 
faktycznego przebiegu zbrodni, komendant policji o- 
świadczył, że osobiście odnosi w rażenie, że Kajdziń­
ski popełni! zbrodnię wyłącznie z pobudek politycz­

nych i że jest człowiekiem całkowicie normalnym.
Ciekawe są atoli ■ informacje podane przez nad­

zwyczajny dodatek pisma ongiś endeckiego, dziś sa- 
natyjnego przez „Piot.ri<owski Głos Trybunalski". Oto 
w czasie śledztwa Kajdziński mjet się wyrazić w ten 
sposób: „do frakcji rewolucyjnej należę duchowo, 
czynu dokonałem, gdyż j-est to  tładycją frakcji rew . 
P. P. S., zdaje mi się, ’że ci wszyscy, którzy tak 
myślą jak ja  i tak jak ja kochają Polskę calem se r­
cem, ipowinni gruntow nie oczyścić P. P. S.. Jestem 
żołnierzem bez uniformu a serce mi mówiło, że Jasz - 
kowski bui mężem zaufanie przew ódców  p. P. S.“ , 
Pozatem „Piotrkow ski Głos Tryb." podaje informacje 
niejakiego Maksytniljaiia Szkaborskiego z W arśzaw y, 
który stara się dowieść, ,,że motywy zbrodni są na­
tury o sob iste j-, bo Kajdziński mial się podobno ska i- 
żać iż tow . jaszkowski „groził mu utratą posady w 
M agistracie". i

Są to widoczne tendeycje nadaniu zbrodni pod­
kładu natury osobistej. Zbrodnia odbita się głośnern 
echem oburzenia ną Bebasowcćw w calem mieście. 
W śród robociarzy, góruje ponad wszysfkiem jeden 
gios: skończyć raz wreszcie z tą  tragiczną szopką, 
której na imię Bebes.

Tow. Jaszkowski byt sekretarzem  e yzekutywy 
O. K. R. P P- S. w  Piotrkowie, przewodniczącym 
Zw  piacow ników  instytucji użyteczności publ., człon­
kiem Centr. Kom. ML T. U. R., w  magistracie pro­
wadził referat opieki.

ZASTRASZAJĄCY WZROST EPIDEMJI GRYPY 
W  BERLINIE.

BERLIN, 3. 1. (Pat.). W ostatnim tygodniu ilość 
zasłabnięć na grypę wzrosła do tego stopnia, że 
szpitale i stacje ratunkowa berlińskie są przepeł­
nione chorymi. Berlińska Kasa chorych notuje ilość 
zachorowań w  wyosokości ,34.000, z czego największy 
procent przypada na grypę. Wędliny informacji tutej­
szego Urzędu zdrow ia przebieg yrypy tym razem 
nie jest ostry, jak to było w roku 1919. Choroba ma 
przeważnie przebieg ;ekki.

Pr. 573/28.
Sąd okręgowy karny we Lwowie postanowił na po­

siedzeniu niejawnem po wysłuchaniu Prokuratora przy tymże 
Sądzie: a) zatwierdzić po myśli przepisu z Art. 76 rozpo­
rządzenia Prezydenta Rzec :ypospolitej z dnia 10 maja 1927 
poz: 398 Dzup. Nr. 46 dokonane dni* 22/XII. 1928 przez 
Starostwo Grodzkie we Lwowie zajęcie czasopisma pt. 
»Dziennik Ludowy" Nr. 294 z dnia 23 XII. 1928, z powodu 
że zamieszczony w tem czasopiśmie artykuł pt.: »Prawo
Przemocy* w całości zawiera w sobie znamiona występku 
podburzani" z § 30C uk. oraz występku z art 1 rozporzą­
dzenia Prezydenta Rzeczypospolitej z 10 maja 1927 poz. 39S 
Nr. 45; b) wydać po myśli przepisu z art. 77 cytowanego 
rozporządzenia zakaz dalszego rozpowszechniania tego pis­
ma drukowanego.

? ”razem wydaje się odpowiedzialnemu redaktorowi tego 
czasopisma nakaz, by orzeczenie niniejsze umieścił bez­
płatnie w najbliższym numerze i to na pierwszej stronie 
pod rygorem następstw przewidzianych w art. 60 tego 
rozporządzenia.

Lwów, dnia 29 grudnia 1928. Hawel.

H it r
II.

(a. h.J. Trzebaby spisać całe tomy, aby w y­
mienić w szystkie potrzeby Lw ow a, nla ktoryeh 
„Strzelnica" nie m iała żadnego zrozum ienia.

Przypom nim y niektóre -tylko, a w ystarczy one, 
aby wiele liści la u ‘owych z g łów  dotychczasow ych 
gospodarzy m iasta, odpadło Przedew szystkiem  slo- 
sunek do przedmieść lwowskich. Kto nie zna tych 
straszliw ych zanieabań, kto uj« -zna tych stosun­
ków, jakie tam odł* dziesiątków  lat panują? Bejak 
św iatła, kanalizacji, egulacji ulic, w odociągów  — 
oto obraz przedm ieść lwowskich. W yslarczy on, 
aby sobie w yrobić znanie, na czem polegała ta 
w ielka miłość do Lwjcgo g-odu. A co donieto  m ó­
wić o gm inach po. lw ow skich, k tó rą  nie w łączone 
oo miasta, tw o rzą  jakby w ał gnoju go okalającego. 
Te gminy podmiejskie, w a z  z przedmieściami, na­
dają  Lw ow ow i d ia -ak te r  wschodni, jakiegoś Niżni- 
N ow go-oau czy innegu z m iast rosyjskich. O po: 
łączeniu gm in podm iejskich nie chciano nigdy sły­
szeć na ~atuszu lw ow skim . Argument, że m usia­
łoby to coś kosztow ać, uspakajał najzupełniej czu­
łe se-ca m ieszczaństw a lw ow skiego. Raczej niech 
Lw ów  wym iera z chorób, które tam m ają sw oje 
siedlisko, n jż  naruszyć kieszeń obywateli

W  polityce „Strzelnicy" kieszeń w ogóle dużą 
o ag ryw ała  rolę. P odatków  nie lubiano, robiąc z tej 
cnoty najba-dziej dem agogiczny argum ent. Pr z od- 
m ieszczanin lw’owski, który żyl w  gnoju, w  b ru­
dzie, ponosząc w szystkie konsekwencje takiej gos­
podarki, oył źadow olony jednak, bo w iedział, że 
klub m ieszczański obronił go przed kilkunastu ko­
ronami podatku.

Poco zresztą  sięgać poza rogatki i przedm ie­
ścia, kiedy śródm ieście w raz z Rynkiem niemiijej 
było niesłychanie zanieribane. Przez dziesiątki lat 
Ratusz przedstaw iał tak opłakany w ygląd, że dzi­
wić się należy,ó jak m ogły tak  długo te  „neslje 
królew skie", sym bolizujące siłę i gooność, a pil­
nujące w ró t ratusza, lwy lwowskie, służbę sw oją 
pełnić.

Czy mamy m ówić o dzielnicy żydow skiej, fciedy 
widzieliśm y i pam iętam y, jak w yglądały do wojny 
w szystkie ulice, p row adzące do centralnej uiicy, 
A kaaem ickiei? Ulica Chorążczyzny, Zim orowicza, 
Ossolińskich, zw łaszcza w lecie, w  czasie posuchy 
w prow adzały  przechodnia w jakiś trans, w  którym  
zaaw ało  mu się, że znajduje się na Saharze, i 
b ęazie  m usiał zginąć w  chm urach kurzu. A gdy 
wreszcie udało mu się uratow ać życie i w ydostać 
z tej nawałnicy na ulicę w ybrukow aną, to  w yglą­
da ł biedny ten objekt gosjToda-ki miejskiej, jakby 
przyjechał końmi ze Z baraża uo Lw ow a...

A lw ow ska architektura, budow nictw o, co za 
straszliw e dziw oląg i, niepokojące każdego, m ają­
cego jdńie tairie poczucie estetyczne? Każdy dom 
inny, a w szystkie banalne, upstrzone obrzydliw ą 
g ipsow ą ornam entyką. Ale jednym z przejaw ów  

i najbardziej charakteryzująrych kulturę rządów  
„Strzelnicy" lwowskiej byl stosunek ao szkolnic­
tw a i zakładów  z dziedziny opieki społecznej. Te
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New York - Londyn - P ary ż  - Berlin • Wiedeń - W arszaw a, w najbliższych 
dniach L W Ó W  zachwycać sie będzie niebywałem w kinematografii arcydziełem p t.

„ O S T A T N I R O Z K A Z ”
” “"“3 ! EMIL JANNINGS. „Kl Wlllk M*nnAln"

<Xitatnie miały- często sw oje fuirlacje, ktcrerni za- 
'z ą c z a ła  gm ina. Ż§ do fundacji tych mało dokła- 
Laia, a źle niemi "ządzjła, to nie ulega w ątpliwości. 
Tak, jak jpowstaly p-zen dziesiątkam i lat. tak w y­
g lądają  do dziś — w  ciągu tego długiego czasu 
rządy m ieszczańskie nje rozbudow ały ich, nie po­
w iększyły, o-ist-aszając w ten sposób od korzysta­
nia z nich tych, d la ktćuydi były -przeznaczone.

Jeżeli już mówimy o kulturze, to przypomnieć 
należy losy sztuki lwow skiej, .malarstwa i rzeźby. 
Na wszystkicir bank ietaeh m ieszczaństw o u tra n e  
w  koniusze i karabele, (przypominało uczestnikom, 
źe Lwów, to bastjon kultury, prom ieniujący na 
Wschó-d, na 'kresy i zdobyw ający je dla Europy 
zachodniej. Rzeczywistość w yglądała  ro sz k ę  ina­
czej. Znane są w e Lw ow ie usiłow ania ś. p. p~ez. 
Rułow skiego, istotnie kochającego sztukę, aby u- 
two"zyć Galerję Obrazów' w e Lw ow ie i znaleźć 
miejsce n]a p-odukcji artystycznej, dla m alarstw a i 
rzeźby. M arzył nieboszczyk Rutow ski o w ybudo­
w aniu na ten cei Pałacu Sztuki, obił w szystko, 
co mógł, ale w szystkie wysiłki rozbijały się o g ra­
nitow ą Ipjerś m ieszczaństw a lw ow skiego, zorgani­
zow anego w Strzelnicy. A kie.,y w ysunięto projekt, 
by pałac Biesiadeckich na ten cel użyć, to  gmitia 
lw ow ska urządziła tam  t. zw . nieustającą w ystaw ę 
mebli kuchennych! Dzieła zaś sztuki, zgrom aazo- 
ne przez ś. p Katowskiego, m ieszczą się W sute- 
-enach M uzeum  Przem ysłow ego, gdzie  rów nież, 
w  lokaiu najbardziej nieodcow iednim , pozw ala się 
łaskaw ie a iy s to m , w roazaju Sichulskich, A ugu­
stynow iczów , Batow skich, R ozw adow skich, W y- 
grzyw alskich i toSclu, wielu innych, w ystaw jać 
swoje p; osukcie.

O tych ;-ządacn trudno więc będzie zapom nieć 
Lw ow ianom  p rzez okres rządów  komisarskich.
I alatego ze strachem  myśli Lw ow ianin o nich, bo 
by y xo rządy ludzi małych, bez horyzontów , wtj- 
szłych z zaścianka i nie-ao~os!ych do rządzenia 
ćwie~ćmi]joncwem miastem.

Jedno im przyznać musimy — umieli robić w y­
brnę). A parat mieli znakom ity. Lbzęnnik m agistratu, 
funkejona-jusz — jego -kwalifikacja zależała od 
umiejętności pornaganja przy w yborach. Że o-dnić 
się to m usiało później na administracji — o tern 
nie tozeba przekonyw ać.

Toteż wszystko, co żyło w- tern mieście, a nic

w ciągnięte było w- .,krąg interesów ", walczyło 
z rządam i „Strzelnicy .

Partja  socjalistyczna, której zwolennicy nie 
rnień praw a w yborczego, nje płacąc bezpośrednich 
poaatków , w alaę m iała niesłychanie utrudnioną.

W  w alce tej w ysunęła się na czoło dostępow a 
aemok~acja, reprezentująca i część m ieszczaństw a 
i inteligencji lwowskiej, jeanem  słowem, ludzie, 
którzy go  „Strzelnicy" przystępu nie mieli, b o  nie 
zalatyw ali k -uchtą  kościelną i serwilizmem A uziś 
— ci w łaśn ie  panow ie, reprezentujący kiedyś ży ­
wioły postępow e, pp . Stesłow icz, Chlamtacz, Śli­
wiński, wysunęli się na czoło, jako -eferency na 
„Strzelnicy" lwowskiej, zalecając projekt ustaw y, 
któryby w row-adzil ponow nie do Ratusza rządy 
„Strzelnicy" lwowskiej.

Kto się tu zmienjł, czy „Strzelnica", — czy

wspom niani panow ie?  Zdaje się, że  p rzedstaw L  
c.ele postępow ej dem-okr acji - -  a s z a o d a !

Luazie ci mogljby odegrać rolę w  wielkim pro­
cesie oem ok-atyzacii ustroju całego -państwa, co 
było przecież ich program em  kiedyś

Czy. są  .zą, że p~oces zróżnicow ań społecznych 
doszedł w Polsce tak daleko-, że niema miejsca dla 
nich onok lewicy społecznej, dźw igającej na sobie 
cały ciężą- w alk i?  Czy nie w iozą, ile potężnych 
czynników  reakcyjnych -plutokracji, obszaru i eto a, 
kłem , -podnosi dziś głow ę, i nastaje na ideały de­
m okracji? Czy sąiizą. że są to te  siiy, na których 
oprzeć się ma i utrzym ać państw o?

A ipżeli nie, to  pocóż r azem z njmi sięgają aż 
do  la t 1869, w  których rodził się sław ny  ustrój 
kurjalny ?

— o—

Gwałtowny huragan w Japonii.
Setki do.iflńw zn iszczonych . — 5 6  zab itych .

LONDYN, 3. 1. (Pat.) H w agan  naw iedził w 
Japonji północno-zarho nie w yb-zeża, czyniąc naj­
w iększe st-aty  w prefekturze N ugata, gilzie fale 
mo-skie pęazone wiatrem o szybkości 100 mil na 
goGzinę, zniszczyły setki dom ów  w nadb-zeżnych

w ioskach. Liczbę zabitych obliczają na 56, nie 
licząc wielkiej ilości -annych. Komunikacja teie- 
g ia ficzn a  i te-lefonjczna uległy przerw aniu . Paro­
w iec „Toyoto M im aru" zatonął. Zdołano uratow ać 
4 członków  załogi. 31 osób utonęło.

Afe a literacka w Krakowie.
KRAKÓW, 3. 1. (AW). „Czas", Konkretyzując 

zarzuty przeciw  rozstrzygnięciu dram atycznego są- 
ciu konkursow ego w Krakowie, zaznacza 3 mo­
m enty: 1) stw orzono sztuczną w iększość dla sztuki 
fo ro w a n e j 'przez zarząd teatru, 2) postępując kon­

se k w e n tn i ograniczono decyzję jurorów  do trzech 
sztuk, 3) nagrodzono sztukę N ow aczyńskiego po ­
mimo pow ażnych i ba-dzo  zasadniczych zarzutów  
i krytyk przeciw ko niej podniesionych. Decydowały 
zatem  w zglęsy nietylko a-tystyczne.

2)
T E O D O R  KASZYŃSKI.

W dziesiątą rocznicę
istn ienia

„Dziennika Ludowego"
(Ciąg d a lszy ) .

D r u k a r n i a  m ie śc i ła  się. w  ty m s a in y m  
b u d y n k u ,  co  i r e d a k c j a  a le  w  oficyn ie  u a  
p ac ie rze ,  P a m ię ta m ,  p r a c o w a ło  k i lk u n a s tu  
lo w arzy szs  z e r  e r  ów, a międżyj r u n i :  m e ­
tru m  paź  Eulgenjusz T r a w k a ,  R am b u ro w ie , : .  
R iedel.  „D zietn i ik“ s k ł a d a n o  częśc io w o  r ę ­
czn ie ,  częśc io w o  n a  m a s z y n a c h .

O k o ło  p ó łn o c y  to w a rz y s z  i m ó j  p r z y ­
jac ie l  ok1 lal dz iec ięcych , T r a w k ą ,  z jad łszy  
ko lac j i  w zelcerm, c h c ia ł  z k r a n u  z a r z ó i -  
p n ą c  wody.

~ O, w o d o c ią g  z a m a r z ł '  — p o w iad a ,  
w idząc ,  że w o d a  n ie  ciecze.

C oś in n ie  tknęło .
— W o d o c ią g  z a m a r z ł  V A może...
Lecz o b a w ia łe m  s ię  w y ja w ić  m yśli.  
N ied łu g o  p o tem ,  to w a rz y s z  B a m b u r o -

wicz, k tó ry  sk ład a ł  n a  m aszy n ie ,  g w izd n ą ł  
p r z e c ią g le :

— M a sz y n k a  s ir  ej k u je  ! Gaz n ie  doeho-* 
dzi ! 1

— S ta ń  d o  k a sz ty  i s k ła d a j  r ę c z n ie  —. 
m ó w ię  d!o niego.

— N ie z a w o d n ie  U k ra iń c y  a lb o  zajęli,  
a lb o  uszkodz ił  i ź r ó d ła  wodociągow -e i g a ­
zo w n ię  — s tw ie rd z iłe m  w  dUchu, n ie  s m ią c  
tego rzec .  i

A m u r y  się t rz ę s ły  od h u k u  a rm a t. . .  
O p a n o w a ło  n a s  w s z y s tk ic h  Z d e n e rw o ­

w anie . Z w łasz cza  T r a w k ę .  R od izm a b o w iem  
jeg o  m ie s z k a ła  n a  p rz ed m ieśc iu ,  w  o b rę b ie  
terenu- w alk i.
V

v

W  j a k i 1' c z a s  p o le m  zg as ło  n a g le  ś w ia ­
tło  e lek try czn e .  Z a p a d ła  c iem n o ść .

— U k r a iń c y  za ję li  e lek t ro w n ie ,  g az o ­
w n ię  i w odoc iąg i  ' — s ły szy m y  s ta n o w c z y  
g łos  T r a w k i  — Co tam  m o ja  zona , dziejcł ?

D o dom U i' — z a b rz m ia ła  c z y ja ś  k o ­
m en d a .

— Nie, to w a rz y sz e  n ie  do  d o m ó w !  
o d p a r łe m  z że la zn y m  sp o k o je m .  — M usi­
m y  w M ać n u m e r .  Z a to  n a m  plądą; i To nasz  
o b o w iązek .

— Ż w i r o w a ł e ś ?  N iem a  Św iatła , n ie  b ę ­
d z ie  siły e lek t ry c z n e j  do  m a s z y n y  r o t a c y j ­
nej i jak że  c h c e s z  w y d a ć  n l ń n ą r D o  d u -  
i u u : — m ó w ią  mi.

— S łu c h a j ,  T r a w k a ,  w iem , i o się z lo- 
b ą  dzie je .  Czy p o m o żesz  r o d z in i e ?  C zy  sa m  
się  n ie  n a r a z i s z  w  c ie m n o ś c ia c h  '!  .Me wiesz, 
j a k  sprawy: s lo ją .  M a m y  p ie n ią d z e  na  k i lk a  
dn i.  M ias to  n a s  nie zna .leżeli d z iś  z ro b im y  
„ D z ie ń n ik “ , to m o że  j u t r o  d o s ta n ie m y  się  
na  r y n e k  gaze tow y . K io  wie, czy; unie p i s ­
m a  w y jd ą  i kio  wie, ez\ w s z y s t k i e '!  .la 
ż ą d a m  od  w a s  d a lsze j  p r a c y

Z d a w a ło  się, że skoczą, i ro z n io s ą  m n ie  
w k aw ały

— T a k ,  —- p o w tó rz y łe m  —  muJsimy w - 
d a ć  n u m e r .

— G dzie ś w ia t ło  1
— S łu żący  p ó jd z ie  d o  G o ld m a n a  (w ła ­

ścic ie la  d r u k a r n i ) .  M ieszka w  pobliżu . 
N iec h  d a  la m p y  n a f to w e

— Posyłaj !
P o s ła łe m  służącego . Z a ch w ile  p o w r a ­

c a  z ż a n d a r m e m .  N ic  m ia ł  p rz e p u s tk i  n o ­
cn e j  .

Z a b ły s ła  la ta rka ,  w  r ę k a c h  ż a n d a r m a .
— T e n  -cz łow iek  <u prąciu je,.'1
— T a k  jes t.  Szedł p o  lam p y .
— W ięc  m o ż e  iść — p o zw a la  ż a n d a r m
— N ie p ó jd ę  p u p ie !  ' f a m  KUlle b i ją ,  że 

p rz e j ś ć  n ie  m o ż n a !  P a n a  M ięso w ieza  za b iło  
te ra z  w m ie s z k a n iu !  W  n a sz e j  k am ien icy ,

f

k o lo  re d a k c j i ,  z a b iło  n iań k ę .  N ie  p ó jd ę  
— g ad a  służący .

T o w a r z y s z  M ięsowicz, z a m o ż n y  k r a ­
wiec, m ieszk a ł  o k i lk a n a śc ie  k r o k ó w  od! lo- 
kai-U re d a k c y jn e g o .

Pon-Ury g rz m o t  s t r z a łó w  b rz m ia ł  u s ta -  
w iczn ie .

Ż a n d a rm  odszed ł,  s łu żący  p o zo s ta ł  z na-> 
m i, bozi a d n ą  g r o m a d k ą .

— G i e n k u ! m ó w ię  d ó  m e l ra m p a ż a .
TU m ie s z k a  kup ićc ,  k tó ry  m a  świece.

Poślij  do  niego, k aż  go zb u d z ić  i n iech  
s p rz e d a  świece.

P o m y s ł  okaza ł  się t ra fn y .
ZelcorzY d o s k o n a le  g o  w y k o n a li .
P o  k i lk u  m in u ta c h  jp d r u k a r n i  z a j a ­

śn ia ły  św iece  na k a s z la c h  i s to łach .
Mo d ro d z y  to w arzy sze ,  m o i  p rz y ja c ie le  

ro z p o czę li  p r z e r w a n ą  p racę . J a k ż e  W a m  
dziś, p o  la la c h  dziosięcjU! d z ię k u ję  zia to

U s iad łszy ,  n a p is a łe m  a r ty k u ł :  Z u m ie j
k rw i"  na  tem a l  n o c n y c h  w yda iizeń  w o je n ­
nych . 1 Ł p o k a ją łem  w n im  lu d n o ść ,  nie u- 
k r y w a ją c  p i tzeg o ,  i n aw o łu jąc ,  d o  / a c h  o- 
w a u ia  sp o k o ju .

P ra c a  w o jn y  ł r w a ła :  k a n o n a d a  p a n o ­
w a ła  n a d  (miastem.

Ale i n asza  p r a c a  t rw a ła .  „D z ien n ik  LU- 
r low y" się lw(xrzyl, p o m im o  w szystk iego .

W  g odz inę ,  we d w ie  p rz y b y ł  d o  ze-cerni 
żo łn ie rz  z d o w ó d z tw a  a r m j i  po lsk ie j ,  przy  - 
n o szą c  k o m u n ik a l  b o jo w y  o ra z  ap-eił d ó  l u ­
d n o śc i ,  w y ja ś n i a j ą c y  sytUa-cje w o jen n ą .

— M yśla łem , że i p a n o w ie  n ie  pradnlją. 
O b sze d łem  k i lk a  r e d a k c j i  — plusie. D r u ­
k a rn ie  też — dżiw il sję miody, żo łn ie rzy k .

S p o jr z e l i ś m y  w szyscy  n a  siebie. W n a ­
szych  o czach  z a m ig o ta ła  rad o ść ..  ZirozUmic'- 
l iśm y  się bez słów.

Z b liża ło  s ię  w tą  sL raszną  noc, zw y cię ­
s tw o  „D z ie n n ik a  L u d o w e g o 11.

d>ok. nast.)

’v



Nr.  3 , , D Z I E N N I K L U D O W Y “

Kina „CstoUBin" “  Premiera
Zakochani i pr*ygnębieni, kawalerowie *  _  A  B _  _  * ______»  J ___ŁŁ
i żonaci wszyscy spieszcie zobaczyć . . □ Z O S l 3  D I 3 C I 3  S W I 3 I 3
najweselszą komedję sezonu — p. t. w  w

„Podróż p oś lubna  z teściową'*
Wesoła opowieść o miłości i przygodach, która dzięki teściowej Iziwnemi chodzi drogami. — W głównej roli M ON TY 
U A N K S. Nadto doborowe uzupełnienie. Program ten rozpogodzi każdego spragnionego rozrywki i spędzenia bez trosk

chwil. — Ceny miejsc od 50 groszy.

O sta tn ie g o  gi u d n ia  ub. r o k u  m in ę ło  10 
lat o d  czasu ,  gd y  n a  z jeźd z ić  \v  m a te m  m i a ­
s te c z k u  d o ln o -  a u s t r j a e k ie m  H a  Infeld, p o ­
w s ta ła  z j e d n o c z o n a  a iustr jacka«  s o c j a ln a  d e ­
m o k r a c j a ,  p r z y ją w s z y  t. zw. p ro g r a m  
H a in fek lsk i ,  w y p r a c o w a n y  p rz e z  W ik to ra  
A d le ra ,  a p r z e j r z a n y  p~zez K a ro la  K a u ts -  
k y ‘ego.

'"jazd Len byt ta jny  Skul on m o cn y m i 
w ę z łam i r o z p ie r z c h łe  do  tego c z a s u  siły  
so c ja l i s ty c z n e  i taka. p o tęg ę  licimąi w p o ­
w s ta łą  p a r t ję ,  że: d z is ie jsze  s u k c e s y  au -  
s t r j a c k ie j  so c ja ln e j  d e m o k ra c j i  ściśle w i ą ­
żą się z lem w ie ly o p o m n em  dziełem .

M ło d a  p a r l j a  p o w s ta ła  w  r. 1888 
złamała postaiaa siuojit slan « # :W» 

ko wy,
k łó ry  k rę p o w a ł  ru c h  ro b o tn ic z y  i d a la  m u  
s w o b o d ę  r u c h u  i ro z w o ju .

Z lej s w o b o d y  sk o rzy s ta ł :  p o tem  s o ­
c ja ln i  d e m o k r a c i  w g ig an ty cz n y ch  w p ro s t  
■walkach o p r a w o  w y b o rcze ,  d o p ó k i  n ie  
w y w a lc z y l i  p o w s z e c h n e g o  p r a w a  w y b o r ­
c z e g o  z r a z u  do  p a r l a m e n t u  p a ń s tw a ,  a 
p o te m  do  s e jm ó w  k r a jo w y c h  i gm in .

W a tk ę  tę p rz ez  dziesięoioli cii- a u s t r i a c ­
cy  s o c ja ln i  d e m o k r a c i  p ro w a d z i l i  w e sp ó ł  z 
s o c ja 1 is tau ii  ,.k r a j ó w  k o r o n n y c h "  i ich  
z w y c ię s tw o  b y ło  z w y c ię s tw e m  p r o l e t a r i a t u 1 
ca łe j  A us tr j i .

T rz y d z ie s to le tn ią  w a lk ę  U w ieńczy ła  p a r ­
l ja  w y p ę d z e n ie m  H a b s b u r g ó w  i u twa mże­
n ie m  a u s t r j a c k ie j  r e p u b l ik i  d e m o k r a ty c z ­
nej wr u*. 1918 p o  rozpndnięcću: się m o ­
n a rc h i i .  P a ń s tw a  s u k c e s y jn e  n iem nie j  tej 
ty lu le tn ie j  w a tc e  za w d z ięcza j  i sw ój U slró i  
d e m o k ra ty c z n y .

P rze d  10 laty  b y ła  A u s t r ja  m o n a r e h ja  
fe u d a ln ą ,  w  k tó re j  ro b o tn ic y  p o z b a w ie n i  
b y li  w sze lk ic h  p r a w  p o l i ty c z n y c h .  D zis ia j  
je s t  repUlbliką d e m o k r a ty c z n ą ,  k tó re j  j ą ­
d r e m  je s l  c z e r w o n y  W ied eń ,  r z ą d z o n y  p-zez 
m ężó w  z a u fa n ia  k la sy  ro b o tn ic z e j .

O t r z y m u je m y  n a s tę p u ją c e  u w a g i  
D h e g d a j  w j e d n y m  z d z ie n n ik ó w  lw o ­

w sk ich  p o ja w i ło  się, nasL ępu jąee j  t re śc i  o- 
g lo szeu ie .  1

„ D o k to r  dna w p o s z u k u je  p o s a d y  u a d ­
w o k a ta  lw o w sk ieg o ,  b ez  w y n a g ro d z e n ia " .

O g ło szen ie  to, je s t  Lylko j e d n e m  kó ł­
k iem  c o ra z  b a rd z ie j  p r z e d łu ż a ją c e g o  się 
ł a ń c u c h a  b e z ro b o tn y c h ,  na  pó l  b e z ro b o  
tn y c h ,  lUh w e g e tu ją c y c h  r a z e m  z sw y m  
z a r o b k ie m  in te l ig e n tó w  w ogó lnośc i ,  a z a ­
r o b k u j ą c y c h  p r a w n i k ó w  w  szczególności.

W  k a ż d e m  sp o łe c z e ń s tw ie  mMsi is tn ie ć  
p ew ie n  p o d z ia ł  iw acy , i w  k o n s e k w e n c j i  
[ l iw i ia  grUpa j e d ń o s te k  w s t o s u n k u  do
i alości. p ć w n e j  p r a c y  się. o d d a ją c a .  Musi 
z a te m  is tn ie ć  tak i s ta n  rzeczy, b y  n a  sto  p o ­
w ie d z m y  osób ,  b y ła  p e w n a  ilość  ro ln ików ',  
pewnfiL r z e m ie ś ln ik ó w  r ó ż n y c h  d y k a s t e r j i ,  
p e w n a  p r a c u j ą c y c h  z a w o d o w o  in te l ig e n ­
tów  i t. a.

. leżeliby zaLem n a  k aż d e  sio  o só b  m a d o  
s :ę k o n ie c z n ie  s io  w id a ć  jak icm U s  r ę k o ­
d z ie łu  lej s a m e j  gałęzi, to  z p e w n o ś c ią  nie 
z n a jd ą  o n i  o d b io r c y  n a  sw e p ro d u k ty .

T a k ie  s a m e  z ja w is k o  p o w ta r z a  się p rz y  
in te l igenc ji  p r a c u j ą c e j .  Im w ięce j je d n o s te k  
p o św ię c a  się tak  zw  w o ln e m u  za w o d o w i,  
lem  m n ie jsze  z n a jd u j ą  on i po le  p ra cy ,  aż 
w re s z c ie  d o c h o d z ą  d o  tego, że z a c z y n a ją  
o f i a r o w y w a ć  sw'ą p r a c ę  d a r m o  tul) p r a ro -

Rrzez cz te rd z ie śc i  lal r o b o tn ic y  tryli 
b e z b ro n n i  w o b e c  sa m o w o l i  p r z e d s ię b io r ­
ców, p o s i a d a j ą  po tężno  o rg a n iz a c je  z a w o ­
d o w e ,  r a d y  f a b ry c z n e  j Iz b y  ro b o tn icze .

Itrzód 10 la ty  p ra c a  d z ie n n a  ‘rw a ła  1 t 
i 1 2 g o dz in ,  dz is ja j  ro b o tn ic y  m a ją  o śm io g o ­
d z in n y  d z ień  ro b o c z y ,  o d p o c z y n e k  n iedzie l­
ny i u r lo p y .

P rzed  10 la ty  r o b o t n i k ó w  b e z r o b o tn i  ch 
czek a ły  , s z u p a s "  i areszt-  dzis ia j  m a ją  
c h o ć  n ie w y s ta r c z a ją c e  jeszcze  zasiłk i.

P rz e d  d z ies ięc iu  la ty  d r o b n a  s to s u n k o ­
w o  g a r s tk a  w y p o w ie d z ia ła  śm ia ło  w o jn ę  
w s z e c h m o c n e j  m o n a rc h j i .  .D zis ia j  o z d o b y ­
cie władzy -w rz e c z y p o sp o l i le j  w a lc z y  o l­
b rz y m ia  p a r l j a  lu d u  roboczego .

T o  też so c ja l iśc i  aU sir ja ecy  z d u m ą  
św ięcą  ju b i le u s z  sw e j  p a r l j i ,  sp o g lą d a ją c  
na re z u l ta ty  p ra cy ,  k tó r a  k lasę  ro b o tn icz ą  
p o d n io s ła  ze s t a n u  nędzy , bezsiły , b r a k u  
k u ’l i try  na p o z io m  w y so k ieg o  u ś w ia d o m ie ­
nia, w z m n c n i la  j ą  f i z y c z n i e ' i  d u c h o w o  i 
u cz y n iła  zdolna, d o  w a lk i  o spe łn ien ie  je j  
m is ji  dz ie jow ej,  o w ła d z ę "  i p rz e w ró t  w 
d u ć lm  so c ja t is ly czn y m .

Z okaz ji  lego ju b i le u sz u  w ca łe j  A u­
s tr j i  o d b y w a ją  się u ro czy s to śc i .  Klasa, 
p r a c u j ą c a  w szy s tk ich  k ra jó w ,  z u u m ą  p a -  
Lrząca na w s p a n ia l i  ro z w ó j  b r a tn i e j  pur- 
tji a u s t r ja c k ie j ,  łączy  się o b ee n je  d u c h e m  
z je j  św iętem .

Wzrust partit w ostatnim roku.
O d 1. s ty c z n ia  1928  d o  1. g ru d n ia  1928, 

to je sl w jeclynastU m ie s ią c a c h  w z ro s ła  
o 21.811 n o w y c h  cz łonków  D o 1. s ty c z n ia  
1928 liczył,! o n a  .'>87.(177 członków-, za ś  /. 
g ru d n ia  liczba c z ło n k ó w  w y n o s i ła  412 .188  
N a  | .<>z\skm m di 21.811 członków", n a  k o ­
b ie ty  p r z y p a d a  20.151.

w ać p ó id a rm o .  P o w in n i  z a te m  rodzice, d o ­
b rz e  z a s ta n o w ić  sic nad  tom, czy nie w y ­
ś w ia d c z a ją  n ied źw ied z ie j  p rz y s łu g i  s w e m u  
d z ieck u ,  k i e ru ją c  je ^to szk o ły  ś re d n ie j  
k la sy c z n e j ,  m a ją c e j  na c e lu  d a n ie  tem u  
d z ie c k u  d o  r ą k  z a w ó d  p r a c u ją c e g o  in te ­
ligent,tr, a jeże!i lo się. jUż s ła ło ,  to m io d y  
cz łow iek , k o ń c z ą c y  d z is ia j  szk o lę  ś r e ­
dnia., p o w in ie n  p a m i ę t a ć  o jed n em , ze żadna 
p ra c a  u czc i  w a n ie  h a ń b i  i że j a k o  dz ie ln y  
r z e m ie ś ln ik  a w  d o d a t k u  z wy k sz ta łcen iem  
w szędz ie  w  święcie , e w e n tu a ln ie  n a w e t  po ­
za g r a n ic a m i  pansLw a p rę d z e j  z n a jd z ie  ja k iś  
z a ro b e k ,  aniżeli  z low iek  ju ż  w ś re d n im  
p ra w ie  wiek/t,  m a ją c y  vl k ieszen i d o k to rs k i  
■■dyplom p ra w n ic z y ,  u p r a w n ia j ą c y ,  go d o  w y ­
k o n y w a n ia  s ju ic ja ln eg o  z a w o d u  od Z b r o ­
czą aż p o  W is łą  z j e d n e j  s t ro n y ,  a od Ruigu 
p o d  S o k a lem  p o  p o d n ó ż a  K a r p a t  z d r u 1- 
giej s t ro n y .  T e n  p o w ie m  cz łow iek , z ro z ­
m a i ty c h  w z g lęd ó w  w y t r ą c o n y  z n o r m a l ­
n y ch  w a r u n k ó w ,  n iczem u  innem u p o ś w ię ­
c ić  się n ie  może, jak  p o s z u k iw a n iu  za ję -  
" ia  w  k a u c e la r j i  a d w o k a c k ie j .  N ad  n iem i 
zaś, k tó re  i tak  ju ż  n ieb  and z o w ró ż o w e m  
z n a jd u j ą  sic po ło żen iu ,  o b ec n ie  w  szyb-  
k iem  te m p ie ,  zby! g ro ż m  p i ę t r z ą  się c h m u ­
ry, by m o ż n a  jeszcze d a le j  z a c h ę m ć  do 
s z u k a n ia  w n ieb  s p o s o b u  z a ro b k o w a n ia .

.1. F.
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Na marginesie.

Wszystko można za pieniądza...
Ile lo się ju ż  p is a ło  na lem at r o z ­

w odów  !
R o z w o n  lo g rzech ,  r o z w o d u  kość  im u- 

z n a ć  n ic  m oże — m ó w ią  jedni
A inn i r o z u m u j ą :
R o zw ó d  to  k o n ie c z n o ś ć  w w ie lu  w y ­

p a d k a c h ,  l)o nie m o ż n a  ludzi,  k tó rz j  s ię  
w e n a w id z ą ,  lub  co g o r s z a ,  z k tó ry c h  o n a  
czy on jes l  o b łą k a n y ,  p i ja k  z b r o d n ia rz ,  u- 
l r z \ m y w a ć  w n ie ro z e rw a ln o ś c i  m a łż e ń ­
sk ie j ,  s tw a r z a ć  im p iek ło  n ieza s łu żo n e .

L u d z ie  m ó w ią ,  d y s k u tu j ą  na  len tem at,  
w y g ła s z a ją  o d cz y ty ,  o g ła s z a ją  r o z p r a w y  a 
życie toczy się swojay d r o g ą  i lo nic laką ,  
j a k ą  w s k a z u je  K ościół i m o ra l iśc i .

.Mimo w szy s tk o  ro z w o d y  s ą  i to liczne, 
k io  wie, czy n ie  n az b y t  liczne. K ośció ł nie 
u z n a je  r o z w o d ó w ?  Jes t  na  to w y jśc ie :  
z m ia n a  religji.

W ę d ró w k a  od j e d n e j  .reJjgji d o  d:;uj- 
giei — pisze w je d n y m  ze sw y ch  fe j le to u ó w  
R oy — b y ła  Lak p o w sz e c h n a ,  że a m b i tn i  
p as to ro w ie  p ro te s ta n c c y  u w aża l i  sob ie  za  
u jm ę  p o m n a ż a n ie  z r e fo rm o w a n e g o  k o śc io ­
ła tak im  m a te r ia ło m  i b ra n ie  u d z ia łu  w ko- 
m e d j i  „ n a w r a c a n i a " ;  tjnzeba b y ło  w szu1- 
k iw a e  gm in y ,  gdzie p a s t o r  by! p o b łaż l iw sz y  
na  tym  pu n k c ie .  W y r o b i ły  się. s p e c ja ln e  
m ie jsco w o śc i ,  okręg i,  zn łm e  z tego, że tam  
m o ż n a  sic  w ś l izg n ąć  n a  Jono k o śc io ła  p r o ­
tes tanck iego .

A s k u te k  ź
K ośció i kato lick i,  uje m ógł p a t r z e ć  o- 

b o je tn ie  na  k' o b jaw y .  D ia z a t r z y m a n ia  >ąj- 
c io k a ją c y c h ,  ro z s z e rz o n o  z n a k o m ic ie  m o żli­
w o ść  k a to l ick ieg o  ro z w o d u  czyli u n i e w a ­
żn ien ie  malże.iislwa. Ju ż  nie w dalek im i i Ina 
k s u r e w y m  R zym ie, ale na m ie jscu  toczą  się 
p ro c e s y ,  liczba ich m n o ż y  się., jest t e n d e n ­
cja, aby  racze j  u ła tw iać ,  niż u tru d n ia ć .

J u ż  nie czys to  f o r m a ln e  m o ty w y ,  j a k  n. 
j). n ic p ra w id lo w o ś ć  w o g ło szen iu  z a p o w ie ­
dzi etc., ate p rz y c /y m .  n a tu ry  b a rd z ie j  
ludzk ie j ,  z a c z y n a ją  w c h o d z ić  w grę .

R o y  o p o w ia d a  na  p o d s t a w ie  in fo rm  icyj 
j e d n e g o  z a d w o k a tó w  p o z n a ń s k ic h ,  żc n a -  
p rz y k ła d  u d o w o d n i ł  nie, że m a łż e ń s tw o  z o ­
stali) zaw arte ' bez m iłośc i,  m oże  w y s ta rc z y ć  
do  k i red e ln eg o  u n iew a żn ien ia .  Jeżeli  ua- 
przykluki z n a jd z ie  się list, w k tó ry m  p a n n a  
p isa ła  do  sw ej p rz y ja c ió łk i  coś  w tym  r o ­
d z a ju :  „ D ro g a  M aniu , w y c h o d z ę  za m ąz .  
nie m o g ę  pow iedz ieć ,  a b y m  kochała ,  sw ego  
p rzy sz łeg o ,  ale  ro d z ic e  n a m a w ia j ą  m n ie  a- 
by.ni za n iego  w yszła ,  że lo  d o b r a  p a r i j a ,  
p o r z ą d n y  c z ło w ie k "  cle... w ó w c zas  p r z e d ­
s taw ien ie  tak iego  Ijs lu  m oże b y ć  p u n k te m  
eto u n ie w a ż n ie n ia  'm a łż e ń s tw a ,  ch o ć b y  b y ­
ty dz iec i d o w e m  k lasy czn e  „ m a lż e ń s iw o  
z ro z s ą d k u " ,  z p o s tu s z e ń s jw a .  jes t  — n ie­
w ażne, i m oże  biy? w k ażd e j  chw il i  u n i e w a ­
ż n io n e  !....

J e s t  w tern w s z y s tk ie m  j e d n o  ale. P o ­
t r z e b a  n a  lo dliżo p ien iędzy ,:  d a w n ie j  ro z ­
w ó d  k a to l ick i  o d b y w a ł  się. p rz e w a ż n ie  w  
lak  w y so k ich  s t e r a c h ,  żc ich U d o p acb o tk o w i 
nic p rz y sz ło  na  m yśl p r z y m ie r z a ć  go d o  
s ie b ie ,  o b ecn ie  rzecz  u k ła d a  s ię  tak, że 
n a jb o g a ts i  m o g ą  z o s ta ć  przy. w ie rze  o jców , 
ś re d n ia c z k i  m u sz ą  z m ę tn ić  w ia r ę  b o  ta* 
n ie j  i p rę d z e j ; ,  a b ie d a c y  m o g ą  so b ie  żyć, 
„ n a  w ia rę " .  T rz y  k lasy ,  j a k  na  ko le i  że­
laznej.

\V d e b a ta c h ,  k tó r e  się to czą  na le m a t  
ro z w o d ó w ,  św ię to szk i  b r o n i ą  . .n ie ro z e rw a l­
ności m a łż e ń s tw a " ;  ależ o tej n ie ro z e r w a l ­
nośc i d a w n o  ju ż  m o w y  n ie m a ;  m oże ted y  
c h o d z ić  j e d y n ie  o u t r z y m a n ie  p rz y w i­
le ju  ro z w o d u  d la  bogaty.uh

W  s to k i lk a d z ic s ią l  tai p o  z r ó w n a n i u  lu ­
dzi w o b e c  p r a w  św ieck ich ,  tak  j a s k r a w a  
n ie ró w n o ś ć  j e d  t ro c h ę  r a ż ą r a ,  z wda szcza  
w  re lig ji ,  która, p rz y n ic s jo u o  na św iat g łó ­
wnie' d la  u b o g ich .

N a w e t  i w tych s p r a w a c h  m c trac i  na 
a k tu a ln o ś c i  p rz y s ło w ie  „Za p ien iąd ze  
k s iąd z  się m o d li ,  za p ie n ią d z e  ludzie  p o ­
dli...

—o —

Znak czasu — groźne memento.

\
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Gmina m. Lwowa obciąża m m i  podatkami
artykuły pierwszej. potrzeby!

Z  posiedzenia ^?ady przybocznej.
Pierw sze ipo Nowym Roku posieizen je  Rady 

•przybocznej rozpoczęło się poo ziym znakiem . — 
Cała fala podatków  poś-ednidi i bezpośrednich 
spania na m ieszkańców Lw ow a, p-zyczem najmniej 
obciążone bęaą  klasy posiadające, a naiwięcej będą 
płacić masy najbiedniejsze. Tak p-zez sw e głoso­
w anie zadecydow ali wczoraj sanatorzy, którzy tyle 
p raw ią  o potrzebie „naprawmy1' stosunków .

Przebieg obrad był n astępu jący :
Na w stępie Komisarz Rząou prof. Nadolski za ­

wiadom i! Radę, że W ojew ództw o pow ołało no­
wych członków  do Rady przybocznej, m ianowicie 
radcę Izby Skarbow ej L iebharda (Ch D.), prof. 
M atakiew icza (Ch. D.), a-. Aleks. Łysiaka (staro- 
rusin), inż. O polsko go (Be-Bf.' i ar. M arję Che- 
lińską (Be-Be) 'Gtjrektorkę sem inarjum  naucz.

N astępnie zgłosił r. Pammer w niosek nagły 
w  spraw ie naiąjchlejszego obsadzenia stanow iska 
ayrek to ra  M uzeum miejskiego.

W niosek ten został przyjęty jednogłośnie.
Spraw ę now ego s ta tu tu  Miejskiej Kasy Osz.cz. 

referow ał nr. W asser, w edług now ego sta tu tu  do­
stosow anego ao rozporządzenia Prezydenta Rze­
czypospolitej z 15. jjC/ietnja 1927 o kom unalnych 
kasach oszczędności nazw a Kasy opiew ać będzie: 
Miejska Komunalna Kasa Oszczędności m. L wo a  a. 
S ta tu t rozszerza ciaiej zakres działania Kasy w  k ie­
runku pewnych czynności bankow ych, jak inkaso, 
rachunki bieżące jtp. Dzięki tym zmianom Miejska 
Komunalna Kasa Oszczędności będzie m ogła -ozw i- 
nąć bakdziej intenzyw ną działalność w kierunku 
grom adzenia kapitałów  i rozszerzenia sw'ej dzia­
łalności kredytow ej. Na w niosek r. Decykiewicza 
dokonano pozatem  sze eg innych drobnych zmian 
w statucie. !

Dalej uchwalono udzie!ić kam ieniołom om  miast 
małopolskich po:ęki na pożyczkę w  w ysokości 50 
tysięcy doi,, k tóra ma być zaciągnięta w M. K. O.

Po referacie r. Brzeskiego uchwalono przyznać 
kredyt w  wysokości 120.000 złotych na w yw óz 
śniegu. Poonieść należy, żc w skutek wielkich o- 
paaów  śnieżnych we L w ow ie pracow ało  wczoraj 
500 pługów  przy pomocy 10.000 ludzi

W  zw iązku z obu pow yższem i spraw am i za ­
brał głos imieniem miejskiej Komisji zarow ia tow 
e r . Seidl, który postaw ił cały szereg w niosków  
w sp-aw ie Drukowania uljc i oczyszczania miasta 
z b ruau . — M in. w nioskodaw ca dom aga się 
przeprow adzenia  przez am inę badan nad pokłada­
ni twa-Cicgo kam ienja w e wschodniej Małopolsce, 
na Polesiu i W ołyniu, a ry  m iastu umożliwić nale­
ży te bm kow anie ulic.

Dalej w ibosek dom aga s ię : przestrzegania p rzez 
M .aglst'at odnośnych rozporządzeń w spraw ie czy­
szczenia nomów, chodników  i jezdni.

W yoania zarządzeń, aby nie pozw olono kurso­
wać unieść :e wozom njSszczelnym, w iozącym  g uz 
węgiel, piasek, siano, słomę i t. p.

Z arządzenie zbadania szerokości obręczy k ó ł  
przy ciężarow ych w ozach i wielkość ciężaru w ie­
zionego, rów nież okucia koni, które poaiczas roz­
topów  niszczą i -ozryw ają jezanje.

N adto w nioskodaw ca dom aga się polecenia M a- 
g ist-a tow i zbadanja sanitarnego urządzeń kino- 
tea t.ó w  lwowskich.

Na w niosek r. Thulliego wnjoski te odesłano 
do M .agist-atu dla regulam inow ego traktow ania.

W myśl eferatu r. Hóflingera uchw alono na 
ok 1929 jpouór opłat kopytkow ych, które m ają 

przynieść gm inie około 548.000 zł.
Różne dezyderaty w ypow iedziane w zw iązku 

z temi opłatam i p -zez p Lisowskiego i L iebharaa 
odesłano do rozpatrzen ia  M agistratow i.

Po referacie r. M aksym ow icza zatw  u rażo n o  
podatek od psów  O płata za p ie w sz e g o  psa będzie 
w ynosiła 20 zł., za drugiego 40 zł. itd., za  psa 
m yśliwskiego o 50 proc. w ięcej; za pierw szego psa 
łańcuchow ego nie będzie  się pobiegało opłat, za 
rm g  tego 10 zł., za  trzeciego 20 zł, itd

OBNIŻENIE PODATKÓW SZYNKARSKICH.
Na w niosek dr. Schm oraka uchwalono na rok 

ty 2 9  dodatki do opłat państw ow ych od patentów  
akcyzowych. Do afki te zostały obniżone w po­
rów naniu z lib. rokiem o 50 'proc. O bniżenia opłat 
ód najwyższej kategorji patentu dom agali się p. 
M aksym owicz i Christman, lecz w niosek ich rąe 
uzyskał dostatecznej ilości głosów , (opraw da, nie 
wiele g łosów 1 brakow ało , aby ten niesłychany w nio­
sek został uchwalony).

Przeciw  objęciu przez ten podatek artykułów ' 
pierw szej potrzeby bardzo ostro przem aw iał tow . 
Szczyrek, który w skazał

charaktery sty czne przesunięcie systemu po [łąt­
kowego gminy lwowskiej

D ąży się ao  tego, aby pewme sfery zw alniać od 
podatków  kosztem  'najszerszych mas, k tóre  się o-

becnie obciąża podatkam . oa napotrzebniejszycł: 
artykułów . S ą to  w praw dzie  drobne opłaty, ale 
óubiją się w ydatnie na cenach tych -artykułów' 
Tow. Szczyrek zarzuca dalej zarządow i m iasta, że 
idzie po fałszywej linji w układzie budżetu, uw zglę- 
oniając przedew szystkiem  interesy w arstw  posia­
dających. Klasycznym tego 'przykładem  jest obniżka 
opłat szynkarskich, choć szynkarzom  nie dzieje się 
najgorzej - przy równoczesnem  w prow adzaniu  
op łat od1 najpotrzebniejszych artykułów .

M ówca zakończył sw e przem ów ienie apelem, 
skierow anym  a o  Kom. N adolskiego, aby z tegc ro- 
azaju  projektam i był bardzo  ostrożny.

Z odpow iedzi prof. N adolskiego w ynikało, ze 
zamąci’ m iasta podziela stanow isko tow . Szczypka 
i jest przeciw ny w nioskom  R aay przybocznej. — 
W  '•ezultacie jednak po przem ów ieniu prof. Thulie- 
go, który postaw ił w niosek zw olnienia artykułów  
bfflctowlanijich i żyw nościow ych od opłat na kolei 
i po p: zem ów ienjach sanacyjnych obrońców  tego 
podatku uchw alono niewielką w iększością (sanacja 
i sjoniści) opłaty pow yższe w prow adzić.

T aka jest gospodarka gminy lw ow śkiej dzięki 
sanacyjno-sjonistycznej w iększości Rady przybocz­
nej !

Nakon.ec uchw alono po referacie r. Brzeskiego 
uozielić Targom  W schodnjm  subwencji w* w yso­
kości 157.000 zl.

Cały szereg  Ihalszych spraw  porządku dziennego 
m usiał odpaść z pow odu spóźnionej pory.

— :o: —

Mrozy i zawieje śnieżne.
Przerw y w kom unikacji kolejowej,

M EDjOLAN, 3. 1. (AW). Fa’a m rozów  w pół­
nocnych i ś-odkow ych W łoszech \pzm aga się w  
zastrasaaiąc j sposób. W  W enecji i Sabaudjji w iel­
kie zasp y  śn ieżne  spow O iO w aJy przerwy w kom u­
nikacji. Stoki M onte Maggi&re zasypane śniegiem. 
Na linji T u jjjs t Postojna w szystkie pociągi n- 
więzly w śniegu Tak--:s"ogiej zimy nie pamiętają 
w e W łoszech oa 30 lat

W IEDEŃ, 3. 1. (A W). Tutejsza stacja m eteoro­

logiczna donosi o silnych zaw iejach śnieżnych p a ­
nujących obecnie w całej Eu-opie. W  południow ej 
Aust-ji skutkiem  zaw jei śnieżnych kom unikację k o ­
lejow ą og-aniczono do minimum.

— o—
PIERWSZY ŚNIEG OD 5 LAT.

M ARSYLjA, 3. 1. (AW). Wczo~aj po raz 
pierw szy o;l> 5 lat spadł tu  śnieg. Z Hiszpanji do­
noszą -ów nież o m rozach i śnieżycach

G r r o ź i i i y  p o ż a r  " w  Ł o d ^ i .
ŁODŻ, 3. 1. jPai.). D ziś w  nocy, o godzinie 

2-giej w ybuchł pożap  w'e fabryce koronek Bialera, 
przy ul. Kilińskiego. Pożar pow stał na trzeciem 
piętrze, czteropiętrow ego budynku fabrycznego, — 
gdzie mieściły (się zapasy p-zędzy i inne łatw o 
palne mate-jaly. Zanim  zaalarm ow ano s traż  po­
żarną, pożar przedostał się na czw arte piętro i

począł zag-azać dw ora budynkom  m iesżkalnym. 
St~aży ogniowej udało się jednak p o żar zlokalizo­
wać w obrębie 3 i 4 p iętra , k tóre  zostały d o ­
szczętnie zniszczone. Straty nie zostały jeszcze dó- 
tychczas ustalone, są  jeanak bardzo wysokie. Fa- 
b-gka oyla ubezpieczona.

—o—

Rokowania nmanullacha z powstaniami.
LONDYN, 3. 1. (AW). W edług nadesziych tu 

ostatnio wiadomości z Kabulu Atkownma między ftma- 
nullachem a przywódcami powslańców rozwijają się 
pom yślnie; Król Zaproponował swym przeciwnikom’ 
następ u jąice ustępstw a: L zamknięcie szkót żeń­
skich w Kapulu; 2) przywrócenie,, zgodnie z postano­
wieniami Islamu, prątku jako dnia św iątecznego i do­
puszczenie naczelników szczepów do projektowane­
go  przez Króla ciata ustawodawczego o nowym typie. 
Powstańcy domagają się. również zapewnienia przy­
wódcom ruchu anryk,rólcwskicgo zupełnej bezkar­
ności.

Kryzys gabinetowy m  Francji
PARYŻ 3. I . (AW). W  tutejszych kołach po­

litycznych mimo pew nego oi prężPiija atm osferze 
polityki w ew nętrznej, spow odow anego cofnięciem 
zam ierzonej juz dymisji przez Poinearego, panuje 
przecież w dalszym  ciągu niepokój o najbliższą 
przyszłość. P rzew aża tu nacgół przekonanie, że 
gabinet obecny p-zechonzi pow ażny kryzys i że 
koniecznym jest nowy podzia ł tek. W  obecnej 
chwali -ząb' 'przygotow uje nowy program  prac usta­
w odaw czych i od wyniku dyskusji nad nim uza­
leżnia iprzlyszłą rekonstrukcję gabinetu.

ZATRUTE RYBY W  RZECE.
WARSZAWA, 3. I. (A W ). { Kurjer Czerwony" do­

nosi z Radomska, że jeden z chłopów  zamieszkały 
na t. zw. Dobach pod Radomskiem idąc onegdaj brze­
giem W arty , zauważyi, iż cała powierzchnia rzeki

p o k r y ta  Dy i a  pófżywemi rybami, które Można było 
towić rękoma. Cata w ieś rzueita się na potów. Nie­
którzy chłopi zdobyli po dwa petne wozy ryb. Do­
chodzenia policy|tie wykazały, że ryny te byty oszo­
łomione kwasem, który wskutek pęknięcia rezerwoaru 
jednej z tan ryk pizedostał się do koryta i,zeki, W 
ouawie przed m asouem  zatruciem wysłano próbki 
ryD do anatizy.

Nowe r e m m  przeciwka Trockiemu
MOSKWA,, 3. 1. (AW). W  Moskwie krąży od­

bitka zawierająca oświadczenie Trockiego nadesłane! 
Stalinowi, który jak wiadomo usiłował doprowadzić 
do porozumienia z trakcją trockistów  dla w ykorzysta  ^ 
jej w walce ze znienawidzonym Rykow«m. W ośw iad­
czeniu tswetn Trocki stw ierdza kategorycznie, iż ani 
wlos -nie 'znuemił swoich poglądów na tem at bonapar- 
tystycznych zam iarów  Stalina, który zlikwidował już 
w ew nętrzno-partyjną aemokrację, dążąc do dyktatu-i 
ry kiiki W . K. P. W  'zw iązki z tern zaostrzone zostaiy 
Skierowane przeciwko Trockiemu represje, który nie 
może wydalać się więcej njż o kilom etr poza obręb 
mieszkania.

tSLEDZTWO W  SPRAWIE ZATARGU URUGWAj- 
B0 UW JA.

MONTEVIDEO, 3. 1. (Pał.)- Rząd urugw ajsk przy 
jął zaproszenie konferencji panamerykańskiej i zam ia­
now ał swoich przedstawicieli w komisji .powołanej cl’o 
przeprow adzenia śledztw a w sprawie _ zatargu urug- 
wajsko-boiiwijskiego. Rząd argentyński natom iast, od-* 
mówił przyjęcia podobnego..zaproszenia.
I —o—
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Skannai korupcyjny we Francji zatacza coraz szersze Kręgi
S przedajna p ra sa  na usługach  genjalne] oszustk i.

W  zw iązku z aresztow aniem  p, H anau, w ła­
ścicielki „G azette ku F-ane“, w ychodzą na jaw 
szczegóły, tńes'ychanie kom prom itujące pew ną część 
prasy francuskiej.

Pani Hanau, której przetisięoiorstw a mogły ist­
nieć jeaynie przy ćyskretnem  mjlczeniu prasy, zo r­
gan izo w ała  fo-malny

aiparat korupcyjny, 
k tórego zadaniem  było w p’yw ać za pomocą odpo­
w iednich ś-odków' na iff.rasę, aby ją sktonić do 
oom ijania milczeniem jej podej zauych oneracyj. 
D otychczas w ykazano .próby p rzekupstw a w  trzech 
Dziennikach: ,,Q uotidien", 5ctó"-rgo dyrektor p. Du- 
may m iał o t_zymać 150.000 fr., „La Rum eur1', gaz ie  
reaak to r p. Arujueti! dostał tazą  sam ą sum ę, i „Le 
Jo irnal", który doszedł do miljona.

P o ś ‘edniKiem w  tych operacjach był niejaki A-

22-letni |an  Adam Chemicz i jego kolega Ka­
źm ie rz  Czupryk, oapowąadali wczoraj przed sądem 
za  liczne k-acizieże i oszustw a. Chemicz był już 
7 razy 'karany za oszustw a i 4 razy za kradzieże.

Dnia 5. m aja ub. r. Chemicz, przedstaw iając 
się jako laspirant ipoljeji, 'dokonał rewizji w m ieszka­
niu M a-ji Kuchty, eprzyczem „zakw estjonow at" i 
zab-ał w alizę z rzeczami na szkodę sublokatorki 
Józefy Dyszkowskiej.

Innym -azem w yłudził od szofera Teodora Ka- 
m ińśkiego 4 zł. poa pozo-em , że nie ma „drob-

—i — — ■■■■■■— — —ui— uwiiitm

Mównica publiczna.
Trochę więcej względności 

i dobrej woli.
Otrzymujemy następujące pismo poa adresem i 

P. .K. U we L w ow ie:
B ezpośrednio przed św iętam i Bożego N aro­

dzenia  przynosi mj w oźny M agistratu, w ezw anie 
•na zenram e kontrolne na dzień 27 bm. godz. 8-ma 
'•ano.

Po otrzym aniu pow yższego uu/alniam się u 
sw ego szefa1 z "jem, abp1 w  'dniu oznaczonym  za pół, 
wzgl. za goazinę w rócić z pow rotem  do b iu ra .’

Dnia 27 bm, pędzę co tchu na ul. Kurkową 
do  P. K. U. W chodzim y do obszernego koryta 
rza w  chwili, gdly w ybija na ratuszu godzina 
7‘45.

Czekamy w  ciemnym choć oko wykol — 
korytarzu , w ilgotnym  -  z pow odu  zepsucia nmy 
udlpływowej w odociągu, a z muszli w oda przele­
w a ła  się  na posadzkę tw orząc m alutki staw ek. 
'W ybija godzina 8-m a. Byliśmy pewni, że z w y­
biciem tejże wejdziem y do obszernej poczekalni 
jako tako ogrzanej, gdzie  przypuszczalnie znaj­
dziemy parę  ław ek m ożliwych do użycia. Ależ 
gtazie ta m 1 W ybija godzina 9-ta, a w ezw ani — 
byro nas jgż okoto 300 — czekają.

M iałem p zyjemność o goozinje 17-tej dostać 
się  wreszcie p rze l oblicze Komisji czyli po 9-ciit 
goozinach stania w  ko-ytarzu, o posadzce betono­
w ej — z któ-ej zim no ciągnie w niemożliwy spo­
sób — w ilgotnej i zimnej. Jak dalece 'dhydaje się 
to  m ep-aw aopodobne, św iadczy fakt, że obecny 
rezerw ista, kolejarz z zaw odu, zażądał po tw ier­
dzenia, że o yodzin je  17 stanął p-zed komisją, 
czekając od godziny 8-,mej -ano. Zaznaczam , że po 
odejściu mojem t. j., o godzinie 17-tej pozostało 
jeszcze OKoło 50 -ezerw istów , z których ostatni 
będzie m usiał czekać conajmnjej ao  godziny 19.30 
wieczo~em, aby wreszcie pójść do domu na... 
obiad'.

Czy się go, zi ludzi tłoczących się p rzy trzym y­
wać około 10 go izin, w czasie, gdy wielu za­
sobników  żyje z tego, co zarobi na uljcy, 'w czasie, 
gcuj grypa panuje epidem icznie9 Przypuszczam , że 
m ożnaby to uczynić w  zupełnie p-osty sposób 
tę jedną komisję rozbić na trzy z jeszcze kilku 
pisarzam i, których w  wojsku njebrak, a byłby 
i  wilk syty i Koza cała. Tych parę słów piszę 
pou adresem- dow ództw a P. K. U. Lw ów -M iasto.

Edward B.

m am , żyd turecki, który jednak m e zapom inał 
p-zytem o sobie. M ianow icie miijon przeznaczony 
ola „Jo irn a la"  zginął bez śladu. Spraw dzono, że 
jroojęto tę  kw otę z kas pani Hanau ale dalsze jej 
losy są już niepew ne Ałianowicie -eaaktorow ic \ 
w ybaw cy „Journala", tw ierdzą, że prow adzili w pra 
Wdzie pe-traktacje z Amardem  w tej spraw ie, ale 
tylko pozo-nie, a miljona wcale nie aosta li; na to ­
m iast A m ara tw ierdzi, że miijon wypłacił tsez kw i­
tu  - z pęki do ręki.

W obec sprzecznych zeznań sęuzia śledczy osa- 
aził Amarda w  w ięzieniu.

Pani Hanau zapow iada, że dotychczas milczała, 
ale’ skoro w  prasie pojaw iają się notatki przeciwko 
niej skierow ane, w ystąpi z rewelacjami, które w y­
w ołają  ogólną senzację
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nyich', po rduższej zaś przejażdżce sam ochodem  
polecił mu zaczekać p rzeu  b ram ą realności przy ul. 
Blacharskiej 12, sam zaś zbiegł przechodnią bram ą. 
Taksa za tę jazdę w ynosiła 21 zł. i 60 g-oszy.

Dnia 17. maja s leaa l w alizę z bjelizną, w ar­
tości 318 zł. na szkodę Julji Ańarkiewicz, pou p re ­
tekstem o id a n ia  do przechow alni na dw orcu gl.

lniuim razem w yłudził 4 zł- :od Stefanji Kuź­
mińskiej, celem zakupna biletu teal-alnego, p rzed­
staw iw szy się jako w yw iadow ca policji.

Rejestr jego „kaw ałów " jest bardzo liczny.
■Rozprawa została jednam odroczona do 10. 

stycznia, w celu pow ołan ia  nowych św jaaków .
Trybunałow i przew odniczył r. Z aw istow ski,

Rząd litewski wobec prepozyci! 
Sowietów

KOW NO, 3. 1. (Pat.). „Elta" ogłasza dziś na­
stępujący kom unikat: W  zw iązku z uczynioną Pol­
sce p -opozyrją  Sowiecką w sp raw ie  podpisania p ro ­
tokołu *o -natychmiastowem wejściu w  życie paktu 
Kelloga, lit. Ag. Teleg-. uoow ażtiiona jest do stw ier 
dzenia, że -ząd litewski otrzym ał za pośrednictw em  
sw ego przedstaw iciela w  M oskw ie Baltuszajtisa 
odpis uczynionej Polakom p-opozyc-ji. Rząd litewski 
zaznajom iw szy się z protokołem  i w itając i mę 
w ykonania paktu Keiioga w ” -amach osobnej grupy 
państw , ieszcze przed jego w prow adzeniem  W ży ­
cie na podstaw ie ari. 3. paklu , postanow ił p rzyłą­
czyć się jo  protokołu i w ezw ać kraje bałtyckie 
go niewymaw ianja się od om ówienia sp-aw y.

Lody na naszych rzekach
M im o ch w ilo w e j  odw ilży , W ikła  i g łó­

w n e  jej d o p ły w y  s to ją  nudni w o k o w a c h  lo­
do w y  d i .  X a  \Yislc p o d  W a r s z a w ą  lod jost 
g ru b o śc i  20 cml. p o d 1 Z a w ic h o s te m  g ru b o śc i  
1 1 cm., pod  K ra k o w e m  d n ia  2. b  m. w o d y  
nm zy ly ,  wy Iw ;wv.a jąc z a ra z  za m ia s to m  za ­
tor, p rzy czep i  p o z io m  w o d y  opad! rap tlP - 
w n ic  o 1 m e t r  d o  peftiomu! n o rm a ln e g o .  X a  
Bugu stoi |o d  g ru b o ś c i  Ki cm .,  na S a n n  
15 cm  , na  S an ie  pod 1'rzemyśie-m ukl 
s p ty n ą l  i z a l i w m n ł  się p o n iże j ,  w o rz ą o  za -  
t o j .

PRACE BUDŻETOWE.
W A R SZA W A , 3. 1. (AW). W  cinin dzisiejszym 

poci przew odnictw em  posła liołyńskiego (BBWR) 
toczyły się obra, y podkomisji budżetow ej pow oła­
nej do z n adauia przedsięb iorstw  państw ow ych pod­
legających A\i.iiste."stwu Przem yślu i Handlu. 
Ustalono ,p-oqram prac celem przygotow ania sp ra ­
w ozdania dla komisji budżetow ej.

- .U-_
R. Z. S. MISTRZEM TURNIEJU HOCKEYOWEGO.

KRYNICA, 3. t .  (P a t.\ W czoraj skończono ,y o z - 
cp-ywłti turnieju hockeyowego o mistrzostwo Polski. 
W obec tego, że- pierw sze miejsce zostało osiągnięte 
bezapelacyjnie przez w arszaw ski A. Z. S., postano­
wiono przyznać temu klubów, tylu) misttiz,a.
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NA EKRANIE DMA.
Przepowiednie pani d& H6bps 

na rok 19ZS.
Rok 1929 bęczie -okiem zwyczajnym , a nie 

przestępnym . Pomimo tego ilość przestępców  v 
Polsce w z-ośn ie N ie oom oże tu  naw et unifikacja 
sądow nictw a, dokonana p-zez p. Cara.

Refo-ma rolna zostanie zaliczona do  poaań  i 
legend ustnych, na-ów ni z bajką o ściągnięciu 
zaległego podatku m ajątkow ego od obszarników 1

W ielu w ojskow ych przejdzie w tym roku do 
służby cywilnej, a wielu cywilnych p -zejazie  na 
bezterm inow y urlop, lub na łono Abraham a.

W brew  w szelkim  canym , nie zostanie porucz­
nik Zaćwi!jchow's>d m ianowany arcybiskupem.

W  stosunkach polsko-sowieckich nastąpi zna­
czne zbliżenie. Bandy dyw ersyjne zbliżą się do 
granic polskich i uprow ar.zą kilku członków;1 straży 
pogranicznej.

P rzew ró t na L itw ie zastan ie już W aliem arasa  
w  dom u dla obłąkanych. Na czele rządu kow ień­
skiego staną  Guuwnas, Pleczekiszkis i Zatrimajtis.

W ojna celna między Polską, a Niemcami zosta­
nie zakończona, gdy Devey uzyska ala Banku Pol­
skiego kreuyt stu m iljonów dolarów 1.

Polska zakupi we Francji ow a starsze k rążo w ­
niki, jedną balję morską i cztery kotwice.

Lot p rzez Atlantyk nwoch w ybitnych asów  lot­
nictw a polskiego nje dojdzie do skutku.

W  W arszaw ie w |yzdychają w szystkie małpy 
w  ogrodzie zoologicznym, Poznań urządzi now ą 
w ystaw ę krajow ą, aby pokryć deficyt starej wuj- 
stawy krajowej.

Jedfen z w ybitnych m onarchistów  wileńskich 
oostanie po pysku.

K raków  rozpisze nowy konkurs na sztukę d ra ­
m atyczną. Laureatem  zostaną spadkobiercy Ha- 
wełki.

Lwów przyzw yczai się ao rządów  kom isar- 
skich i otrzym a 5-lam pkow ą stację odbiorczą dla 
rauja.

W  miesiącu w któ-ym p laneta  Eyk zbliży się 
Panny, zostaną it-eguiow ane pobory urzędnicze. 
W ielu irzęan ik ó w  nje dożyje tej doniosłej re- 
fo-my.

B ryndza stanie się pokarm em  najszerszych 
wa~stw' proletarjatu  polskiego.

Rok 1929 przyniesie ludziom wiele odznaczeń 
i o-ąPrów ,’ nie licząc drobnych 'n iespodzianek , jak 
g-ypa, koklusz itp.

Dzieci urodzone w  tym i oku będą flegmatyczne, 
rachityczne i źle odżyw ione. Panny wychodzić 
pow inny zam ąż tylko w miesiącu, kiedy rządzi 
p la n e ta : Bliźnięta.

M ężczyźni nie pow jnni się w ogóle żenić, aby 
nie p rzysparzać żeńraków .

Urzędy podatkow e dojdą do władzy dyKtator- 
skiej z praw em  karania mieczem

Pozatem  będzie doorze —- chyba, żeby nie 
było. Stein.

WaranKt odroczenia służby waiske- 
wei dla akademików.

W skutek znow elizow ania ustawy o pow szech­
nym obow iązku wojskowym . M in. S rra w  W ojsk, 
w ydało przepisy, ułatw iające młodzieży w  okre­
sie  przejściowym zastosow anie się do zmian. D o­
wódcy korpusów ' Dędą udzielali w  tym okresie 
inciywidualnych przesunięć term inów  wycielenia do 
sze-egów ' Dotyczy to miodzieży szkół akadem ic­
kich oraz szkół średnich ogólno-kształcących i 
zaw odow ych.

Udzielenie przesunięć zależne będzie między 
innymi od przynależności pe ten ta  do jednego z 
oddziałów ' w ychow ania fizycznego. Do .jąjrośb o 
przesunięcie term inu należy też  dołączyć zaśw iad ­
czenia, stw ie-dzającć fakty, jakie stały na orze- 
szkodzie w  ukończeniu nauk. np. rho-oby, nie­
szczęśliwie w ypadki w  -odźinie itp.

POWSTANIE W  PERSJI.

WIEDEŃ, 3. 1. (Pat.). „United Press" donos1 z 
Jerozolimę, że powstanie w Persji pod przewodem 
Dost Mohameda przybierać zaczyna formę poważną. 
Szach perski Riza Pahlavi znajduwae się ma w tych 
samych trudnościach, co yirol afgański Amannulah. 
Pow stanie perskie pozos.a,Ł w1 zwjązku z powstaniem 
w  Afganistanie i Syrji.
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Oszust w roli aspiranta P. P.
u rząd za ł ,,koepen lk jady“  we Lwowie.
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D ap ie ry p 
■ to ry  I

księgi hanutinb^, teczk i, regłsftra- 
to ry  i w szelkie przybory biurowe poleca

fanów, ul. Akademicka I. I ,  telekin 48 74. ..SARMACJA" |
W kraju łapówek - Boliwji.

O Bonwii, jako pozostającej w w ojnie z P a­
ragw ajem  jest teraz  aóść głośno. W obec tego 
nie od rzeczy będzie poznać panujące tam obyczaje 
na  ‘podstaw ie jednego tylko choćby wspom nienia, 
z pooytn w  tym  dziw nym  k-aju, k tóre  w  p i­
smach angielskich notuje pcof. Sanders, zastępca 
prezesa angielsko-am erykańskiego tow arzystw a ge­
ologicznego.

Oto f ro f . Sanders udał się do Boliwji, jako 
aelegat pew nego tow arzystw a akcyjnego na po ­
szukiw anie skarbów 1 zakopanych jakoby przed 200 
ia.ty przez jezuitów , którzy zostali zm uszeni w sku­
tek pow stan ia  tubylców opuścić k-aj. Po żm ud­
nych trudach ustalenia na podstaw ie  ksiąg kla­
sztornych, gcizieby m ógł się znajdow ać ów  rze­
komy skarb, ekspedycja S andersa udała się w 
marcu 1928 na poszukiw ania  — lecz zam iast skar­
bu znalazła w spólną mogiłę dw ustu szkieletów  
tubylców.

Prof. Sanders stan ą ł wobec z a g a d k i: Czy owym  
„sKaroem" miary oyć trupy pom ordow anych In- 
ojan, c z y  też "Indjanie, którzy na rozkaz Jezuitów  
zakopując ssarb , zostali p rzez nich zam ordow ani, 
aby! św iadków  nie było.

W  każdym  razie  skarbu nie było.
Sanders chciał rozpocząć now e poszukiw ania, 

aż tu na przeszkodzie stanęła w ładza boliw ij­
ska. Oto zgłosił się do njego przedstaw iciel pre­
zydenta senatu boliw ijskiego i... zażądał łapów ki 
w  w ysokości 5000 „boliw ianos"' za pozw olenie 
kontynuow ania poszukiw ań.

Sanuers odm ówił. Po paru  dniach został are­
sztow any, prace w strzym ano, a profesora przy­
w ieziono dó stoljcy Boliwji, La Paz. Tam oskarżo­
no go o to, że... drogą kontrabandy przem ycił do 
Boliwji gazy trujące i broń, relem w yw ołan ia  
przew rotu  w republice.

W ładze  nie ukrywały zresztą przed profeso- 
-em, że aresztow anie i „oskarżenie" nastąpiły na 
skutek żądan ia  p~emjeva m inistrów , który g o tó w  
jest „cofnąć oska-żenie" za 10 tys. „boliw ianos".

Sanders w ypłacił tyfKo połow ę — ale nie został 
uwolniony z w ięzienia. Interwencja angielskiego 
konsula odniosła ten tytko skutek, że... m inister 
sp raw  zagranicznych podw oił w ysokość żądane,

lapów k' i zażąciał „udziału" w zyskach poszu­
kiw ań.

Zanim  nadeszła no ta  z Londynu, a prof. S an ­
ders zostat w reszcie zwolniony caiy majątek 
ekspedycji i p ryw atne  bagaże uczestn^ów i zostały 
-ozkradzione- Za now e łapów ki zw rócono nie­
szczęsnemu poszukiw aczow i sza-™  w jego w ali­
zy, któ/.e znaleziono u m inistra... szarbu. R oz­
goryczony oo boliw ijszjch skaroów  i sposobów  
urzędow ania... Sande*; opuści! stolicę wójowniczej 
•eipuibliki.

Zjednoczenie obozu soBjdllifysiiibb 
w Botoarll.

SOFJA. Na niedaw nym  zjeżdzie bułga-skiei 
partji socjal-dem okratycznej zapadła, między inne 
mi, uchw ała dom agająca się niezw łocznego pod­
jęcia akcji na -zecz przeprow adzenia zjednoczenia 
w szystkich pa,-tyj i frakcyj socjalistycznych, d z ia ­
łających na te-enie Bułgarji. W  zw iązki, z tem 
doszło w  tych dniach do utw o-zenia specjalne] 
komisji m ieszanej, w  któ-ej zasia ają p rzed staw i­
ciele w szystkich trzech ugrupow ań socjalistycznych, 
m ianowicie socjalnych d‘emok~atów, - socjalistów - 
feaeralistów  i socjalistów lewicowych (grupa Sa- 
kasow ow a) Komisja ta p rzygotow ać ma grunt d‘o 
p rzeprow adzenia fuzji obu sam odzielnych frakoy, 
z ipąrtją socjalno-dem okratyczną.

Akcja zjednoczeniow a socjalistów  bułgarskich 
nie obejmie tzw . st~onnjctwa robotniczego, bę­
dącego organizacją w ybitn je kom unistyczną.

Masowy obłęd w rodzinie.
. .

W (1 u iif w c z o ra jsz y m ,  w ieś  Zaleszczyiiy, 
p od  Ł o d z ią  b y ła  te re n e m  p o n u r e j  t rag e d i i  
ro d z in n e j  Od sze reg u 1 już la l  w e wsi tej, 
m ie szk a ła  w d o w a  82- le tn ia  J a n in a  W a jn -  
Irauibowa z d w ie m a  c ó r k a m i  20- le tn ią  Re­
g i n ą  i 18- le tn ią  M ar ją. S ta ru s z k a  od sze­
reg u 1 lygodn i  e io rp ia ła  n a  c h o r o b ę  fieswo- 
\vą i dl a lego p rz e b y w a ła  w lóżkU1.

O n e g u a j  w  nocy , p o g rą ż o n e  we snu1 
có rk i  zo s ta ły  p rzebudzone ,  j ę k a m i  m aik i,  
k ló r a  w y m a e h u ją e  r ę k o m a  s la la  na łóżku. 
O k a z a ło  się, że n ieszczęś l iw a d ó s ta ła  o b łę ­
du. R z u c a ją c  się na łóżku p o c z ę ła  rw k e  
n a  so b ie  ko szu lę  i k rw a w ić  ciało.

W id o k  len tak  s t r a s z n ie  p o d z ia ła ł  na 
có rk i,  że o b ie  d o s ta ły  a lakU  n c r \ \ row ego. a 
n a s lę jm ie  uilegly ró w n ie ż  p o m iesza n iu  zm y-i 
stów. I f rz y  k o b ie ty  w je d n e j  ty lk o  lłieliź- 
nie z ro z w ie h i  z o n e m i w ło sam i i p o k r w a -  
w io n e m i  Iw a rz a n u  b ie g a ją c  p o  wsi, s p r a ­

w ia ły  p rz e r a ż a ją c y  w idok . P o  uknążLweitti 
s z a m o ta n iu  w sz y s tk ie  Irzy  kobiety: s c h w y ta ­
no  i z a j i r o w a d z o n o  na|>owTÓl d>o in ió szk a -  
u ia .

P rzy  o b łą k a n y c h  k o b ie ta c h  p o z o s ta w io ­
no  op iekę ,  k tó r a  m ia ła  p r z y p i ln o w a ć  c h o ­
rych . W  n o cy  j e d n a k ,  k ie d y  dy żU ru jąo e  k o ­
b ie ty  z a s n ę 'v ,  m a tk a  z t r z e m a  c ó r k a m i  z b ie ­
gły w n ie w ia d o m y m  k ie ru n k u

N a d  r a n e m  z a rz ą d z o n o  p o s z u k iw a n ia  W 
w y n ik u  k tó ry c h  u ję to  18- l e tn i ą  M a r ję  i 
20- le tn ią  Reginę, w ehw ili ,  g d y  u s i ło w a ły  
u to p ić  się w s t a w ie ;  za m a t k ą  zaś  w sze lk i 
ś lad  n a r a z ie  zag iną ł .

Po d łu ższy ch  p o s z u k iw a n ia c h  w odlft 
glośei ó k i io m e lr ó w  w je śn jae y  n a tk n ę l i  się 
w polu , n a  zw ło k i  J a n i n y  W a jn t r a u b o w e j .  
ZwJoki by ły  s k o s tn ia łe  i p r z y m a r z n j ę t e  do  
z iem i.

—o—

Spalenie f,czarownika“ ... w St. Zjednoczonych
Pism a am eyjkańside oonoszą o strasznym  fak­

cie, m ożliwym, zdaw ałoby się, jedynie gdzieś w  
zapaalych m iejscowościach Rosji syberyjskie]. —
Tymczasem zaszedł on w  kraju, rzekom o prom ie­
niującym kulturą, w St. Zjednoczonych.

N a  d n i e  N i a g a r y
W ooospad N iaga-y słynny jest nietylko iano 

w spaniałe zjaw isko p-zyrooy i olbrzym ie źródło 
siły, ale stanow i ponaato  ciekaw e zagadnienie geo- 
'ogirzne. Rzeka N iaga-a stanow i połączenie między 
fezkram i Erje i A ntano  i rów nocześnie granicę 
uobcze strzeżoną między S tanam i Zjednoczonemu 
a K anaaą. Pow yżej w odospadu  sze-okość jej w y­
n o s i 'b l isk o  aw a ijlom źt-y, ale głębokość tylko 
,t~zy czy rztery metry.

W potężnych hrkarli spada w oda ścianą g  u- 
bosci 6 m et-ów z wy sok ości 50  metrów tw orząc  
w  kotle u -aołu win] znowuz głębokości do 50 
met~ow i napełniając powietrze w dalekim pro­
mieniu rozpryskującemu się kroplami, które w  słoń­
cu błyszczą się ci clownem i kokrami tęczy. Naj 
w yższa k'a wędź wodospadu składa się z twar­
dego wapienia, ponjżej znajduje się Wa-stwa mięk­
kiego kamienja, wypłukanego przez wodę, tak, że 
powstał skutkiem podkopania wysunięty daleko 
oach oclronny. Dziś można otuliwszy się gęstym  
nieprzemakalnym płaszczem dostać się windą na 
ano wodospadu i przechadzać się tam w wolnej 
przestrzeni między ścianą kam ienną a ścianą wod­
ną. Do wodospadu p-zytyka w ąw óz, długi na 
2 i pół kilometra, który mjejscami osiąga szerokość 
100 met-ów, a W1 którym woda dochodzi do szyb­
kości biegu, wynoszącego 56  kilometrów na g o ­
dzinę. St-ome ściany tego w ąw ozu składają s ;ę 
rów nież z warstw  to twardych to miękkich skał, 
ale twarda płyta ku północy coraz jest cieńsza.

Tu występuje zjawisko wprost jedyne w  swym  
rodzaju, że rzeka w  nrarę jak staje się szersza, 
pogłębia się  bardziej, osięgając w  miejscach naj­
szerszych głębokość 58 metrów', podczas gdy wi

najciaśniejszych miejscach jest stosunkow o pl 
bo na 3 5 -  38 m. głęboką. Na jednem miejscu 
koło W hirport tw orzy kolano i silny wir.

To dziw ne zjawisko skłonjlo słynnego uczo­
nego G .lberta uo badań. S tw ieidzjł on, że zjaw i- 
cko to  pochodzi stąd, że w ąw óz ten dw ukrotnie 
w  c.ągu swej p-rzeszlośri przepływ ały mniejsze 
ilości wody, n |ż dzisiaj, dochodzące do 1/7 tylko 
dzi ;iejsz.ych mas wodnych. Poniew aż w odospad 
cofa się rocznie  o 0'8— 1‘3 metra, w ięc w ykopał 
sobie w ciągu czasu ten długi w ąw óz, a płytsze 
miejsca odpow iadają sw ym  ok-esom ubóstw a 
wody.

G ilbe-t skonstatow ał, że przen około 22.000 
lat z końcem okresu lodowego, lód cofał si< po­
woli ku północy, przyczem  opróżniał terytorjum  
wody wielkich jezjor to bezpośrednio, to  drogą 
p rzez jezioro Brie i w odospad, w ylew ając je do 
jeziora O ntario, tak, że N jagara, gdy lód cofał 
się ku północy, była ubogą w  wouę.

Zmiany te zachodzą na skutek bar jer lodo­
wych różnej wysokości, luó znaczne podnosze­
nie się te-ytorjum . M ożna było obliczyć wiek w o­
dospadu na podstaw ie tego cofania na 10.500, do 
2 0 0 0 0  lat. Ale białym osaunikom  znany jest do­
piero oo 280 lat. O lbrzym ią jego siłę, w yzy­
skano częściowo dla w p-ow adzem a elektryczności 
już z końcem ub. stulecia. Z afra tiie  w odospadow i 
znacznej ilości sjł ala zakładów  elektrycznych od­
biło się njeco na jego w yglądzie. N ajpotężniejszy 
jest w onospad na w iosnę, gdy lody topnieją, tak, 
że w idzow i przedstaw ia się jako p o tężna  kotara 
z lodu i śniegu.

R oazinę fa-m erską Hessow od dłuższego czasu 
p:ześladow aly rożne nieszczęścia. Krewni odcięli 
dojazd do ich domu zaoraw szy drugę, przecho­
dzącą przez ich grunta. Ptactw o ginęło z  kur­
ników , chorow ały krowy ita. Rodzina Hessow 
wie-zy w czary. je.ien z nich udał się w ięc do 
miejscowego znachora, który orzekł, że przyczyną, 
strt

test „zły urok",
rzucony na nich przez sąsiada Neison Remyera, 
odludka, mieszKająccgo sam otnie na farm ie są ­
siedniej.

Jedynym sposobem na tego czarow nika było 
zdaniem znachora zakopanie garści jego w łosów  
pod kurniKiem na głębokość 8 stóp.

184e1ni H ilbert Hess z synem sąsiada 14-ietnim 
Curry i znachorem  przybyli na fannę Remuera, a 
gdy ten wpuścił ich do izby, powalili go na po­
d łogę i w ystrzygli mu nożyczkami pukiel w ło­
sów , po ogłuszeniu go im wzeniem  kijem w ; g ło­
wę, g ay ż  „cza-ow nik" bronił sję zajadle. W iar?  
w cza-y, nie zm niejszyła je in ak  ich przezorności 
w  zacie-aniu śladów  napadu na bezbronnego s ta r­
ca Oolali go  więc zim ną w odą, by „zmyć ślady 
palców", ale to  w yoało im się niedostateczną g w a ­
rancją bezkarności -  więc żw jązali go,

OBLALI UBRANIE JEGO NAETĄ I POD­
PALILI,

a następnie z pobliskiego pagórka przyglądali się 
płom ieniom , któ-e ogarnęły stopniow o dom  „cza- 
-ow nika". lnu i sąsienzi nieszczęsnego starca ugasili 
poża- w  jego dom u, ale Remy er już nie zył, gdy 
go  w yciągnięto z płomieni.

PonwyiszcnlB dyef franc. depafowatycli
W  czasie bardzo burzliw ego posiedzenia no­

cnego, k tóre przeciągnęło się aż do rana 1 i w 
ciągu k tó-ego  przewodniczący Wcjąż groził za ­
mknięciem ob~ad, Izba francuska uchwaliła 262 
przeciw  254 głosom  podw yższyć diety poselskie 
od stycznia 1929 na 60.000 franków .
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Łańcuch prasowy
i  okazji 10-clo lecia .

W ezwana p rzez p. Ftóhlichową sKładam 5 zt. 
i  'wzywam Jana W olskiego w  Tarnopolu', Kuźniewi- 
dza Bandażystę wc Lwowie przy nł. Gródeckie], do 
złożenia odpowiednich kwot.

Malhj Aniela.
W ezwany Związek Pracowników Gminnych skła­

da n a  fundusz prasowy „Dziennika Ludow ego'1 
zł. 150“ -■ i wzywa Związek Kaflarzy Związek Ce­
g larzy  oraz Związek M urarzy do złożenia odpowied­
nich 'kwot.

'  Za Zarząd:
F. Hoffman, przewodn.

Składam 5 zł. na fundusz prasowy i wzywam 
Jo złożenia odpowiednich kw ot: Fr. Halucha, Bro­
nisław a Sehwę prezesa kluDit starych kawalerów, oraz 
'Włodzimierza Kłosowskiego w Drohonyczu.

, Karol Pilch
Sekretarz Z w. Górników w Krośnie.

W ezwany składam 5 zl. na fundusz prasowy 
„Dziennika Ludowego" i wzywam do złożenia odpo­
wiednich kw o t' to  w. Barańskiego Józefa, dyr. spół- 
uzielni „Gtiriśko", tow . Mydłowicza Antoniego i tow. 
W łada Antoniego.

M arcin Kondziola.

J\£owiny z dnia.
Lwów, dnia 4 stycznia 1929 r.

OPRÓŻNIANIE SKriZVNEK POCZTOWYCH od­
bywa się. od 1. stycznia w  dnie powszednie w  śród- 
mieścm S razy  dziennie (zamiast A dotychczas), a na 
peryferiach A razy dziennie, w dhie zaś św iąteczne w  
śródmieściu 3 razy, na pcryferjacli 2 razy dziennie. 
Jest rów nież przewidziane stosow ne powiększenie do­
tychczasowej ilości skrzynek w miarę zadhodzącej ko­
niecznej potrzeny.

Pierw sze opróżnianie skrzynek rozpoczyna się o 
godz. 6'30 rano, ostatnie o 21-szej Wieczór.

t o w a r z y s t w o  o p i e k i  n a d  z w i e r z ę t a m i
przypomina interesowanyni onowsązek ku tia koni na 
ostro w czasie ślizgawicy.

Członkowie Towarzystwa, jak i Publiczność winni 
poriągne do odpowiedzialności nie poczuwających się 
do tego oDowiązku. W  powyższym w ypadku dokładny 
adres woźnicy oraz firmy, w  której woźnica :est za ­
jęty należy podać Tow arzystw u opieki nad' zwierzę­
tarń, (ul. Kopernika I. 20, oficyny na pTawo, I. p„ 
drzwi 6, od godz. 6—7 wieczórk które skieruje spraw ę 
na drogę sądow ą ceiem ukarania winnego.

KRAiłZlEż WALIZKI Z BIŻUTERIĄ NA DWOR­
CU GLÓWNVM. Ew a Kossakowa, zam. stale w  Kra­
kow ie, [wczoraj przyjechawszy z  Glińska do Lwowa, 
na peronie dworca poleciła numerowemu 1. 8A prze­
nieść sw e pakuijK. do auta. Gdy Kossakowa usiadła 
w  samochodzie stw ierdziła wówczas Draf jednej w a­
lizki, zawierającą garderÓDę i biżuterję, wartości 
7.000 zł. Powiadom iona o tern policja zarządziła dó- 
diodzenia w  tej spraw ie.

FURMAN. ZAATAKOWALI POLICJANTA, KTÓ­
RY NIE POZWOLIŁ ZNĘCAĆ SIE NAD KOŃMI. Post. 
P iotr Pankiewicz, przechodząc wczoraj popołudniu ul. 
Smopnowską, zauważył, że, trzy wozy naładow ane 

.cegłami ugrzęzły w zaspach śnieżnych, przyczem fur­
m ani nieludzko smagali kemie, bu ruszyty z miejsce 
W idzą, to policjant, zwrócił uwagę woźnicom, by 
ąrzestaii znęcac się nad końmi. Uwaga ta  wywołała 
nieoczekiwany skutek. Furmani bowiem przestali okła 
dać konie i galą sw ą furję wyładowali na Pankiewiczu, 
którego zaatakowali biczyskami. W  tym wypadku 
ostatecznie policjant Dyt górą, gdyż przy pomocy za 
wezwanych kolegów odstawił furmanów do aresztu 
Byli to R Finkelstein, Stefan Szyfów i W ład. Kozicki, 
zatrudnieni w  cegielni Wachta. Będą oni oupow .adać w 
sądzie :̂a dręczenie zw ierząt i gw ałt puDliczny

Z KRONIKI POLICYJNEJ. Natatję Brlacz osadzo­
no  w areszcie za wywołanie aw antury w  hotelu prz y 
ul. Rzcźnićkie . — Los jej podzieliły: A\agda|ena Ba­
ranowicz, którą aresztow ano za wałęsanie się po 
ulicach ftniusta, o raz Klementyna Z,ieiehie)cka i Anna Na­
zar, które osadzony w „ulu" za uprawianie Krytego 
nierządu

Piotr Kuźmicz dostał się również do aresztu, 
gdyż Wywołał uiiczną awanturę w stanie pijanym. 
Niewesoło zapow iada się ten rok Janowi Swiarczyń- 
skiemu i Stefanowi Kładwiiowi. Przytrzym ano ich bo­
wiem na ulicy i oddano do aresztu za wrocZęgosi wo.

NIEZWYKŁA ŚNIEŻYCA nawiedziła Lwów i za­
pewne Malopolskę wschodnią. Przez cały dzień w 
mieście była wielce utrudniona komunikacja. W ozy 
tram wajow e kursowały w „pojedynkę" i z trtrefem do­
jeżdżały dó końcowych stacji. CiężKi dzień przeżyli 
woźnicy, gdyż w ozy grzęzły w zaspach śnieżnych

Przez cały dzjeri i noc pracowano intenzywnie 
przy 'oczyszczaniu ulic miasta. Zaspy śnieżne utrud­
niały również komunikację kolejową. Pociągi przy­
chodziły do LwoWa naw et z kilkagodzinnym opóźnie­
niem.

NIESZCZĘŚLIWY WYPADEK SPOWODOWANY 
NIEOSTROŻNĄ JAZDĄ, W czoraj wieczór w bramie 
realności przy ul. Kołłątaja 1. 5 została potrącona 
wozem ciężarowym A8-letnia Ella Diinstag, przijczem. 
doznała tak ciężkich obrażeń, że musiano odwieść ją 
do szpitala. i

Z POGOTOWIA RATUNKOWEGO. 5A-letnia Tekla 
Jarosław ska zjawiła się w  ambulatorjum ze zfamaną 
ręką.

Popołudniu zaopatrzono Józefa Bartiaiyńskiego z 
raną tłuczoną, oraz A. Nakonecznego z ra n ą  ciętą na 
głowie.

W ieczorem  udzielono pomocy G. Zendlowi. który 
przy pracy poparzył sonie nogę \

WIZYTY NIEPROSZONYCH GOśCI. W czoraj w  
nocy jacyś złodzieje dostali się do nn'eszkania Natana 
Kikina przy ul. Starozakonnej 1. 3 skąd skradli futro 
i 3 kurtki, wartości 2.000 aj*., n a  szkodę właściciela 
fąrblarni Henryka Beckera, który dal te  rzeczy do 
przechowania.

'Z  mieszkania Regmy W olf przy ul. Żółkiewskiej 
1. A5 skradziono garderonę, w artości 300 zł.

ARESZTOWANIE OSZUSTA. 36-letni Zygmuht 
Gelks został aresztowany za wyłudzanie pieniędzy 
od późnych kupców pod pretekstem w yrobienia pasz­
portów  na wyjazd zagranicę. Dochodzenia w tej spra­
wie przeprow adza Urząd śledczy policji.

ARESZTOWANIA ZA KRADZIEŻE. Jan Skorup­
ski, bez stałego mię sca zamieszkania, został areszto­
wany za kradzież walizki, zawierającą garderobę, 
w arlosci 20 5z|. na szkodę Antoniny Przystań, zam. 
w  Przemyślu.

Jako poszukiwanych za liczne kradzieże osadzo­
no wczoraj W areszcie: Ewę Diaczek, Ludwika Brzo­
zowskiego, i Jana Rukitę, Józefa Kowalczuka, Jana 
W iatrow skiego i Jana Hlowkę.

Odpowiedzi Redakcji.
KORESPONDENCJI, podpisanej ogólnikowo: ,,Ko 

lejarze", umieścić nie możemy ze względu na jej anoni­
mowy charakter Przesyłane listownie zażalenia i po­
stulaty muszą nyć zaopatrzone pieczęcią odnośnej 
organizacji Zawodowej, (w tym wypadku Z. Z  K.), 
k tóra za podam  informacje przyjmuje odpowiedzial­
ność. C ,

W Ł TOKARZ. Możemy umieścić tylko za po­
średnictwem Zw. zaw. roDotyikćw roinych, do którego 
z opisaną spraw ą zwrócić się należy.

MAGALAS. Artykułu ze względu na możliwość 
konfiskaty drukować nie możemy. . '

Literatura, nauka i sztuka.
REPERTUAR TEATRU WlfcoKDEGO

Piątek o 7‘30 „Lotnik Ramper".
Sobota o 3'30 „Belleem Polskie".
Sobota o 7‘30 „Klejnoty M adonny".
Sobota o 11 -tej w nocy „Nóżki na stół". 
Niedziela o. 3’30 pop. „Betleem Polskie 
Niedziela o 7‘30 „Jeana jedyna noc".

—o—
REPERTUAR TEATRU MAŁEGO

Piątek o 7'30 „Bpirytyści".
Sobota o 7'30 „Spirytyści".

REPERTUAR BIURA KONCERTOWEGO M. TUBEK™:
Piątek, A styczn ia- Bronisław Gimpejp skrzypek.

REPERTUAR TEATRU ŻYDOWSKIEGO
Piątek o 8T5 „Szczęście niedaka".
Sono .a o 3'50 „Szczęście biedaka".
SoDota o 8‘15 „Szczęście biedaka".

— o—
TEATR WIELKI Dziś ;po raz trzeci niezwykle ory­

ginalna i efektowna sztukę Maksa M ohra „Lotnik 
hanrper".

PIERW SZE POSWlĄTECZNE PRZEDSTAW IE­
NIE 'popołudniowe clla młodzieży szkolnej daje Teatr 
W ielki .jutro t. j, (w soootę popołudniu o godzinie 3‘30, 
na którem  ukaże się pizepiękna sztuka L. Rydla

„Betleem Polskie * uzupełniona milytm aktualnym Ill-cira 
akteni przez H. Z diorzcho w sk ityo . Birety po cenach 
najniższych do nabycia dla młodzieży szkolnej w 
gimnazjum im Jordana ul. Mikołaja 16.

„KLEJNOTY MADONNY", wspaniała opera trzy­
aktowa W olfa Ferrari, której wystawienie na naszej 
scenie należy do najpiękniejszych zdarzeń artystycz­
nych, ipowtórzona będzie w sobotę 5. bm. po raz 
dziewiąty.

NIESŁYCHANIE EFEKTOWNA, trySKająca szam ­
pańskim hu mor dni rewja W . Raorla „Nóżki na stół", 
k tóra była najbardziej sensacyjnym wieczorem sylw e­
strowy m w e Lwowie, urządzonym w Teatrze W ielsim  
przez , Zw iązer Artystów Scen Polskich (Gniazdo 
Lwów) zostanie pow tórzona na liczne żądania w so ­
botę 5 bm,. o godz TT-tej W nocy. Tiumy publiczności, 
k tóre w  noc sylwestrów yą odeszły od kasy teatralnej 
bez biletów, będą rmmy sposobność to ze wszech miar 
ciekawe i pełne aktuajnego dowcipu widowisko po­
dziwiać po cenach zniżonych, za spając zarazem  do­
chodem piękny cel jakim jest budowa „Domu Aktora 
Polskiego we Lwowie".

PEŁNA POGODNEGO TYPOWO ANGIELSKIEGO 
HUMORU FARSA „SPIRYTYŚCI" pójdzie po raz 
ostatni w  sobotę 5-go bm. ustępując miejsca wielkiej 
niespodziance repertuarow ej jaką Dyrekcja teatru M a­
łego sprow adza dla lwowskiej publiczności.

DZIŚ W  P Ią TEK, ostatnia premjera w ,,Domu 
Narodnym ": „Szczęście niedaka" S. Juszkiewicza.

Zniżki ważne na wszystkie trzy przedstawienia 
pożegnalne.

KONCERT Dra HENRYKA GUENSBERGA, wyoil- 
nego pianisty, znanego zaszczytnie w kraju i zagranicą 
akom paniatora i wspóikoncertanta najwybitniejszych 
współczesnych artystów  odnędzie się we wtorek, dnia 
8-go om. w  sali Polskiego Tow arzystw a Muzycznego.

Koncert ten nudzi ze względu na osobę r.on- 
certanta jasoteż ze  względu na program  onejmujacy 
szere'g najcelniejszych utw orów  fortepianowych Zro­
zumiale zainteresowanie.

Bilety po cenach popularnych wcześniej do ua- 
Dy.cia w składzie nut G. Seyfartha.

„MAŁKA SZWARCENKOPF", sztuka w 5 aktarli 
Gaoryeli Zapolskiej, osnuta na tle stosunków żydow ­
skich w  przedwojennej W arszawie, odegrana zostanie 
przez zespól „Sceny Gwiazdy' w  niedzielę, 6. styc2nia 
W roli Jojne Firulkeśa w ystąpi P- Emil Janusz, arty ­
sta  „M łodej Sceny". — Opracowaniem muzycznem 
sztuki 'zajął się p. Kaz. Aoratowski. — Bilety wcześniej 
w C ukierni p. Fr. Pitołaja, Łyczakowski- 11. — Po­
czątek przedstawienia o godz. 7-mej — koniec 10‘15.

Repertuar kin lwowskich.
KOPERNIK: Harold Lloyd w kom tdji „Niebora­

czek".
MARYSIEŃKA: Harold Lloyd w komedjj „Nie- 

doraczek".
COLOSSEUM: (dawny teatr Nowości"1: „Szósta 

n laga św ia ta"  — „Podróż po siu Dtr a z teściową"
LEW : „Pryw atne życie pięknej Heleny".
APOLLO: „Człowiek śmiechu" Conrad Veidt.
PAŁACE „W ęgierska rapsodja".
OAZA: „Dama w 'wagonie sypialnym".
CHIMERA: „C hicago".
FATAMORGANA: „Gay mężczyzna kocha".
CASINO: „Jad miłości".
PASAŻ: „Dziedzictwo Kiwi".
AVENUF: „M ogiła Nieznanego Żołnierza".
GRAŻYNA: „P oew  żenrak1.
PROMIEŃ: „C zerw ona tanceUee".

3)ział filmowa.
„NIEBORACZEK* w kinie „Koperiik - Marysieńka" 

w gł. rali HaroM Llayd

Już daw no nie oglądaliśm y na elrtanach kin 
lw ow skich komedji z niezrów nanym  Haroldem 
Lloydem. Jak w  każdym  filmie, tak i w „N iebo- 
raczku" Harold jest kapitalny. M łodzik i nie­
dołęga, sta je  się później bohaterem , schw ytaw szy 
silniejszego od siebie zDroaniarza, ratując w  ten 
sposób sw egc ojca od niechybnej śmierci przez 
pow ieszenie. Cała akcja obfituje w' wiele sytuacji, 
naw skróś kom icznych, których osią jest „N iebo­
raczek" H a rd a  Podziw ienja godna jest reżyseria 
filmu, w prow aaza  tyle nadzw yczajnych pom ysłow, 
nalpirawdę oryginalnych i naw śkróś kinow ych, tyle 
jest -óżnorodnośc ', że oko w idza baw i się w ciąż 
tą  now ą, niezw ykle ciekaw ą sytuacją, będącą ź ró ­
dłem praw dziw ego kom izm u, który naw et zaw o ­
dow ego melancholika potrafi nastroić na wesoło.

Film ten pow inni oglądać wśzyscy, k tó 'zy  
chcą w esoło i mile spędzić czas. ' E



Do wszystkich komitetów P. S. S.
NAKŁADEM  SEK&ETARJATU GENERALNE­

GO CKW . P PS . w yszło z J -u k u  SPRA W O ZD A N IE 
Z  XA'I-go KONGRESU P. P. S. S-p-*awozd'anie o- 
bejmuje działalność Partji za okres 1925 r. -— 
1928 oraz szczegółow y przebieg obrad Kon­
gresu  w Sosnow cu, w raz z uchwalonemi rezolu­
cjami.

Zam ów ienia prosim y kierow ać do składu g łó ­
w nego „K sięgarni Robotniczej", ul. W arecka 9.

Cena pojedynczego egzem plarza w ynosi 2 złote. 
Komitety Party jne w  a rodzę organizacyjnej płacą 
za egz. 1 zł. 50 g \

Sekłerarjat Generalny CKW. PPS.

JC o rau n tk a ts
POSIEDZENIE O. K. R. P. P. S. odbędzie Się 

w piąte* 4. bm. o godz 7-mej w lokalu ul. Syk- 
stusKa 21/ii.

Uprasza się wszystłdch członków o punktualne 
przybycie.

Ermich K., sóKr. Szozyfek J., przew.

POSIEDZENIE SEKCJI KOBIET odbędzie się dnia 
4-go bm. (piąte*) o godz. 7-mej wiecz. "w  lokalu 
przij ul. Syksti skiej 21, na które zaprasza się cahj, 
zarząd Sekcji i Komitet gwiazdkowy.

Muszka Drobutowa, przew-.

Rozmaitości ze świata.
W SZYSCY MĘŻCZYŹNI SĄ TCHÓRZE.

W  Foxrock, małej mieścinie w  pobliżu O x- 
fordu w ydarzył się w czasie św ią t Bożego N a­
rodzenia w ypadek, przypom inający życie na da­
lekim Zachodzie Ame-yki.

Do klubu spo-tow ego zaw odników  golfowych, 
gdy znajdow ało się w-’ nim około 20 członków , 
zebranych z racji św iąt, w eszło  trzech bandy tów  
i z ok-zykiem  „ręce no góry" zatarasow ali Wyj­
ście obecnym.

Członkow ie klubu osłupieli. Jedna tylko pani 
F itzgeralb  zerw ała się z miejsca i poczęła p rze­
raźliwym  głosem w zyw ać ratunku. Padł s trza ł 
■ewolwerowy i pani F itzgerald z przestrzeloną 
piersią zw aljla  się na podłogę. Bandyci teraz  już 
bez oporu obiabow ali w szystkich poczem zbiegli. 
Rzucono się wtedy do ra tow ania  zranionej, która 
ostatnim  wysiłkiem w y szep ta ła : „wszyscy m ęż­
czyźni są  tchórze" i zem olała. Gay O.sford jest 
'po mszony tym w ypadkiem . Z a schw ytanie z ło­
czyńców w yznaczono liczne i cenne nag-odij.

PRZYSZŁY BERLIN
Berlin w zrasta  w: szybkiem  bardzo tempie. — 

D latego urząd miejski rozbudow y m iasta, dziś już 
licząc się z m ożliw ością w zrostu  lu/mości stolicy 
naosp-ew skiej do 10 m iljonów, stw orzył plan, 
który w skazuje, jak rozw inąćby się mogło osie­
dlenie przyrastającej ludności w poszczególnych 
dzielnicach m iasta, nierów no dziś zaludnionych i 
jak będzie trzeba rozmieścić tę  ludność. Plan poza 
tern zaw ie_a rozm ieszczenie wolnych przestrzeni, 
plan stref budow lanych, dróg komunikacyjmich 'tp  
tw o-ząc razem obraz przyszłego rozw oju m iasta 
św iatow ego.

211.000 FRANKÓW ZA ŁÓŻKO P. DUBARRY.

Na licytacji mebli starożytnych Dozostarych po 
słynnej aktorce p. Sorel, k tó ra  to licytacja przy­
niosła ogólną sumę 4,283.000 f-anków , zwróciło 
pow szechną uw agę łóżko p. Dubarry, faw oryty 
króla Ludw ika A'V., k tóre artystka w oziła daw niej 
ze sobą  w  podnóżach sw oich na występy go ­
ścinne W spaniałe  to łóżko skutkiem  tego stało 
się sław ne, szczególnie w1 Ameryce i liczn; bo­
gaci zbieracze amerykańscy starali się nabyć ten 
historyczny mebel. Ale sprzedane zostało po pod- 
biianiu ceny francuskiemu handlarzow i za 211 000 
franków .
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do  w ódek, myara toaletowe itp. poleca Józef 
łK K d H I  KOLEŻANSKI, ul. Batorego 1. 34 a.

Uniew ażniam  zgubioną książeczkę wojskową na nazwi­
sko Kaliczuk Stanisław, wydaną przez P. K. U. Lwów 

miastr

D okój umeblowany, t łoneczny z pięknym widokiem na 
* miasto, z wiktem lub bez, osobne wejście, pełny kom­
fort — wynajmę spokojnemu panu. Częstochowska 36, II p. 
na prawo od 4 do 5 popoł.

O  d m j (  i ż e m e

„ M R 0 Z 0 L “ l

m a

IVr5łi f Z rilMUPlI i tBFSSSJ
b id o  w lane , cniifntiFRB, mebkowe i g a la n re i^ tit

'V#*'tr *
w ykonuje pracow nia 817—

u •  A !

Kornela Zelaszkiewlcza
LWÓW, U l. 3 .  (górny ły c z a k ó w )

HEMOROIDY

m .  a  s  c
z kogutk iem )

R. M Z Nr. 28. 
leczy i goi rank i pow stałe od odmro- j 
żenią, oraz zapobiega odmrazanii się 
kończyn. S przedają  ap tek i i drogeije 
Żądać w yraźnie Oąseoklego.

K s ią ż k a  na czasie

A tfT U R  W . H A U S N tR

bisfopad 1918 r.
w dziesiątą rocznicę,

C ena Zł 1*60

Do nabycia: w „Księgarni 

Ludowej“ —  Szajnochy 2

Wi żn b dla
' T*

Księgarnia budowa, Szajnochy Z
poleca następujące k s iążk i:

P rz ep ity  sygnalizacji na kolejach p o l s k i c h ..........................................
P rzep isy  egzam inacyjne dla pracowników P. K. P.
H am ulce kolejowe oraz przepisy  służbow e dla kierów, parowo­

zów, palaczy, kier. pociągów, konduktorów i służby przetokowej 
P rzep isy  służbow e dla konduktorów przy pociągach osobowych 
Ulgi I zniżki pozataryfow e dla pasażerów , ważne na Polskich 

Kolejach Państwowych . . . . . . . . .
G eografja Kolejowa dla użytku pracowników kolejowych, do egza­

minów zawodowych z mapą kolejową . . . . . .
Zbiór Ustaw, rozporządzeń i przepisów Polskich Koleji Państwowych, 

dla użytku Pracowników kolejowych do egzaminów zawodowych .
Inż. Jan Cholewo, M osty kolejowe budowa i utrzymanie, dla użytku 

techników drogowych . . . . . . : .

Zł. 3 —
n 2-—

n 3 —
i) 2-—

)> 1-50

>> 2 —

V 3 —

>> 2-50

17' C  ri  T 7  • Za 1 wiersz mm. L szpalt, (szer. 40 mm.) za tekstem — 15 gr. Nadesłane 40 gr. (szer. 80 ram.)
a a w . • p0 kronice 55 er., w lekśnie (kronika, repertuar) 70 gr., n a  pierwszej str. 80 gr, drobne ogło­

szenia zwykłe za słowo 8 gr., kupno i sprzedaż 10 gr. Cała stronica 300 zł., pół str. 150 zł. Ogłoszenia zamiejscowe o 25°/0 drożej, zagr. o 50%„

Redaktor odpowiedzialny?: STANISŁAW LALDA — Druk. Lud. Spółdz. Tow. Wyd. Lwów, ul. L. Sapiehy 77. — Tel. 496.


